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Kraków 30 maja. 


Organizatorowie jubileuszu towarzystwa 
słowiańskiego w Petersburgu, usiłowali na- 
dać temu obchodowi zakres bardzo szeroki, 
uczynić go świętem całej słowiańszczyzny 
i apoteozą cywilizacyjnej działalności ro- 
syjskiego społeczeństwa. Te wielkie zamiary 
nie pozostawały w żadnym stosunku do 
środków moralnych towarzystwa i jego rze- 
czywistego znaczenia, a uroczystość została 
z konieczności zredukowana do skromnych 
rozmiarów mdłej manifestacyi, która zapału 
nie wywołała nawet u bezpośrednich jej 
uczestników i przebrzmiała bez najlżejszego 
echa. Rzekomo słowiański obchód odbył się 
prawie zupełnie bez Słowian. Wprawdzie 
nieuchronny telegram z Cetynii, wyrażał 
w niewielu słowach mnóstwo uczuć różno- 
rodnych, a p. Vaszaty uczuł potrzebę przy- 
pomnienia swej egzystency! słowiańskiemu 
światu, który o nim tak łatwo zapomina; 
ale jak wiadomo, zarówno książę czarno- 
górski, jak i młodoczeski deputowany, re- 
prezentują tylko siebie i bardzo roztropnie 
występowali wyłącznie w własnem imieniu. 
Natomiast z przykrością przyszło nam czy- 
tać wynurzenia katolickiego i słowiańskiego 
biskupa, skierowane do towarzystwa, które 
było i jest jednem z głównych ognisk an- 
tykatolickich usiłowań i którego działalność 
przyniosła już wiele szkody Słowianom 
w ogóle, a Słowianom katolikom w szcze- 
gólności. 

Po za temi trzema osobistościami i dy- 
plomatyczną okrasą p. Wasilewicza, brali 
udział w uroczystości jubileuszowej wyłą- 
cznie podrzędni figuranci słowiańscy, Zil- 
pełnie nieszkodliwi dla swej całkowitej ni- 
cości. I nie mogło być inaczej. Rzeczywi- 
ste cele i tendencye słowiańskiego towa- 
rzystwa, nie dość osłonięte maską filantro- 
pijną, nie mają nic wspólnego z przyszło- 
ścią i dobrem słowiańskiego świata, a jak- 
kolwiek w zasadzie nie przywiązujemy ża- 
dnej wagi do fantastycznej polityki księcia 
Meszczerskiego i jego organu, to przecież 


Wystawy i ruch artystyczny 
w Anglii. 


Nigdy życie artystyczne nie biło w Anglii wy- 
datniejszem tętnem jak obecnie. Nie zdaje się nam 
słusznem to wyłączne ogłądanie się na francuską 
sztukę, panujące w ostatnich kilkunastu latach. 
Byłoby dzieciństwem przeczyć, że niejeden silny 
i energiczny prąd artystyczny ostatniego pól wieku 
wytworzył się nad Sekwaną, że impresyonizm, 
szkoła plein air'u, że już o wielu innych manife- 
słacyach estetycznych nie wspomnę, tam miały 
swe gniazdo. Z uczuciem synowskiej wdzięczności 
i niegasnącego uwielbienia stajemy przed wielką 
rzeszą francuskich pejzażystów, którzy od Corot a, 
Diaza, Tryona, Dupré, Daubigny, ciągnęli się 
aż do Milleta, ale nie można zamykać oczów na 
ten niezbity fakt, że plejada ta już zgasła, że 
kiikun wielkich żyjących francuskich mistrzów zam- 
kuęlo się oddawna w pewnej formuje i modle i 
że nowych nut niema w ich utworach. — Jeżeli 
rzeżba francuska jest bez najmniejszego wątpienia 
najpierwsza, ażeby nie powiedzieć jedyna, orygi- 
nalna i potężna, to nie można tego samego po- 
wiedzieć o malarstwie. Nie chcemy posunąć się 
aż do ostateczności i mówić o dekadencyi tego 
ostatniego, ale poprostu przeciwstawiamy Francyi 
Anglię i jesteśmy zdania, że tam da się znaleść 
obecnie najwięcej oryginalnych talentów, najwię- 
cej poszukiwań nowych stron W odwiecznych te- 
matach, że pościg za ideałem jest tam rączy, że 
poczucie piękna i smak wykwintny szerzy się wi 
docznie wśród coraz większych pokładów towa- 
rzyskich. Wyglądać to może dla nieobeznanych 
bliżej z tym stanem rzeczy jako paradoks, ale 
niemniej przeto jest prawdą, że w każdym dziale 
malarstwa dzisiejsza Anglia dzierży berło przodo- 
wnictwa. è A 

Ten bujny wzrost i rozkwit sztuki angielskiej, 
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w nadsyłanych nie zwraca się. 


w obecnym wypadku przyznać trzeba, że 
charakterystyka obchodu przez niego na- 
kreślona, jest zupełnie trafna. Był to jubi- 
leusz „kłamstwa i obłudy,“ podniesionych 
do wysokości systemu. Towarzystwo, no- 
szące nazwę słowiańskiego, nigdy nie było 
słowiańskiem, ani w swym składzie, ani 
w swych dążnościach; było ono tylko je- 
dną z licznych sprężyn rosyjskiej organi- 
zacyi państwowej, narzędziem rusyfikator- 
skiej polityki i prawosławnej propagandy. 
'Powarzystwo siowiańskie, które miało być 
krzewicielem idei panslawistycznych, zape- 
wne bardzo niepraktycznych, ale nie po- 
zbawionych pewnych ogólniejszych idea- 
łów, stało się dźwignią panrosyjskich dą- 
żności, tak samo szkodliwych i niebezpie- 
cznych dla słowiańskiego świata, jak germa- 
nizacyjne zachcianki zjednoczonych Niemiec. 

Panslawizm, który powstał pierwotnie 
w umysłach ludzi, mających pewne poczn- 
cie sprawiedliwości i uwzględniających na- 
wet odrębności szeczepowe słowiańskich lu- 
dów, przemienił się u kierowników słowiań- 
skiego towarzystwa w panrusycyzm, widzący 
przyszłość Słowiańszezyzny w jej zupełnem 
językowem i religijnem zlaniu się z prawo- 
sławną Rosyą. Według nich, „rzeki sło- 
wiańskie< powinny się rozpłynąć w „rosyj- 
skiem morzu“, a wszelkie środki, prowa- 
dzące do tego celu, są dobre, rozumne i 
szlachetne. Urzędowa Rosya dąży do tego 
ideału w Polsce i na Rusi znanemi sposo- 
bami; działacze słowiańskiego towarzystwa, 
pozbawieni możności stosowania tych spo- 
sobów, używają na razie perswazyi, obie- 
tnie, a szczególniej pieniędzy. Nędzne je- 
dnak rezultaty, jakiemi mogą się poszczy- 
cić, są dowodem, jak nieznaczną jest mo- 
ralna siła Rosyi i jak słabym jest jej du- 
chowy wpływ tam, gdzie nie sięga jej prze- 
moc. Jeżeli bowiem pominiemy tych kilka 
spisków, niezgrabnie urządzonych w Bul- 
garyi, i tych kilkunastu stypendystów, wy- 
kształconych w szkołach rosyjskich, jakież 
są owoce działalności towarzystwa, rozpo- 
rządzającego takiemi środkami materyalnemi 
i cieszącego się politycznem poparciem po- 
tężnego mocarstwa? Nie ocaliło ono ani 
jednej wioski słowiańskiej od germanizacyi 
lub madiaryzacyi, nie wsparło ani jednego 
słowiańskiego posterunku, nie powołało do 
życia ani jednego dzieła, któreby wzboga- 
cło umysłowy kapitał słowiańskich ludów, 
lub przyczyniło się do zbadania ich wspól- 
nych właściwości. Przeciwnie, wszędzie, gdzie 
słowiańskie towarzystwo działało, było ono 
powodem niesnasek i nieporozumień pomię- 
dzy słowianami. Podniecało Bułgarów prze- 
ciwko Serbom, Serbów przeciwko Chorwa- 
tom, Rusinów przeciwko Polakom — i na 
tem polu miało niezaprzeczone powodzenie; 
ale o tych sukcesach nie było mowy na 
obchodzie jubileuszowym, gdyż był to ju- 
bilensz „kłamstwa i obłudy“, przeznaczony 
do zatajenia smutnej prawdy. 

Zresztą w samej Rosyi towarzystwo sło- 


to istotne jej odrodzenie — jest owocem nieprze- 
rwanej dziasalności ostatnich czterech lat dzie- 
siątków. Po wiele razy opowiedzianem było, jak 
stwierdziwszy na pierwszej wystawie powszechnej 
swoje zacofanie i upośledzenie w dziale sztuk pla- 
stycznych, społeczeństwo angielskie rzuciło się do 
powetowania straconego czasu. Utworzenie mu- 
zeum w South Kensingtonie i urządzanych prze- 
zeń wystaw sztuki ozdobniczej, otwarcie kilkuset 
szkół rysunku i malarstwa na całej przestrzeni 
kraju, fundowanie prowincyonalnych muzeów, za- 
kupywanie ryczałtowe arcydzieł do National Gal- 
lery, urządzanie ciągłych wystąw starych i współ- 
czesnych mistrzów, wysyłanie całych zastępów 
młodzieży za granice do studyowania obcej sztuki: 
oto momenta tego ruchu. Królewska akademia sztuk 
pięknych otrząsuęła się pod wpływem tego wart- 
kiego, a wielostronnego Życia ze swej otrętwia- 
łości i rutyny, odrodziła się w walce ze szkołą 
prerafaelitów, w rywalizacyi z Grosvenor Gallery. 
A na polu teory! posiadał świat artystyczny an- 
gielski niezrównanego estetycznego pisarza-geniu- 
sza: Johna Ruskina. Dzisiaj po pół wiekowej swej 
niestradzonej działalności, stary mistrz może z za- 
dowoleniem spoglądać na siejbę, co zeszła z ziar- 
rzuconego przezeń w artystyczną glebę. Jeżeli 


TÀ panuje już despotycznie, to nie przestaje być 
patryarchą, błogosławiącym i błogosławionym. 


Ruch estetyczny opanował całe społeczeństwo 
angielskie. Niema wątpliwości, że pod wpływem 
szkoły prerafaelitów 1 późniejszych estetyków cały 
wygląd angielskiej domowości przeobraził się. Me- 
ble, sprzęty, kobierce, makaty, kute żelazo i miedź, 
porcelana i szkło, tysiączne drobiazgi i cacka na- 
brały cechę odrębną, sui generis. Wieley artyści, 
genialni poeci jak William Morris nie wahali się, 
idąc w ślady mistrzów włoskich z epoki renesansu, 
stać się rzemieślnikami i dostarczyć społeczeństwu 
przedmiotów codziennego użytku, nawskróś prze- 
nikniętych czystym i poetycznym ideałem. Do tak 
przygotowanych i przysposobionych wnętrz domów 
i mieszkań sztuki piękne w plastycznych swych: 


wiańskie nie posiada już dawnego znacze- 


nia. Rząd rosyjski dochodzi zwolna do prze- 


konania, że jest ono zbyt kosztowne, zbyt 
mało użyteczne, a w niektórych wypadkach 


nawet niewygodne — i ogranicza swoje po- 
parcie do milczącego nznania. Prasa rosyj- 
ska, dawniej tak łatwo entuzyazmująca się 
działalnością towarzystwa, dziś milezy lub 
krytykuje; mniemą bowiem widocznie, że 
dalsza słowiańska komedya jest niepotrze- 
bna, bo i tak nikt jsj nie wierzy, nawet 
p. Vaszaty - i wymaga od działaczy towa- 
rzystwa większej szczerości i wyraźniejsze- 
go programu. 

Dla nas jubileusz petersburski, zarówno 
jak i każdy podobny objaw rosyjskiej poli- 
tyki, jest zdarzeniem obojętnem i widowi- 
skiem nieciekawem. Komedyi słowiańskiej, 
odgrywanej w Rosyi, przypatrujemy się 
okiem widzów, znających kulisy tego tea- 
tru i oglądających głównych aktorów co- 
dziennie bez maski. 


PIR, E -a NE 
Przegląd polityczny. 


Wiedeńska Extrapost podaje bliższe szczegóły 
o rozmowie, jaką miał Cesarz z p. Plenerem pod- 
czas cercle, odbytego bezpośrednio po mowie tro- 
nowej. Cesarz zwrócił się do dep. Plenera ze sło- 
wami: „Przybywasz pan z Pragi. Działy się tam 
ładne rzeczy.* Odpowiedzi Płenera nie mogli do- 
słyszeć nawet najbliżej stojący członkowie dele- 
gacyi. „Tak, tak — mówił Cesarz w dalszym 
ciągu — stosunki w Czechach sprawiają mi wiele 
trosk; cieszę się jednak, iż mogę panu powiedzieć, 
że pańskie stronnictwo postępowało lojalnie i roz- 
tropnie.* Odrzekł na to Plener, że jest pragnie- 
niem Niemeów czeskich, aby odpowiednio do ży- 
czeń Cesarza starać się o pokój i porozumienie 
z ludem czeskim, oraz że pomimo sytuacyi, za- 
ostrzonej przez ostatnie zajścia, nie zniknęła na- 
dzieja ostatecznego pojednania obu szczepów i do- 
prowadzenia do skutku ugody. Reprezentanci nie- 
mieckiego ludu dokładają wszelkich starań, aby 
działać w duchu takiego pojednania. Cesarz, po- 
dające życzliwie Plenerowi rękę, zakończył roz- 
mowę następującym zwrotem: „Cićszę się, że sły- 
szę to od pana. I ja mam nadzieję, że w Cze- 
chach nakoniec zapanuje pokój.“ Zaraz po za 
kończeniu cercle Plener w drodze telefonicznej za- 
komunikował Drowi Schmeykalowi w Pradze prze- 
bieg swojej rozmowy. 

Według informacyj wiedeńskich i praskich dzien: 
ników, odbywają się w tych dniach posiedzenia 
rady ministrów, poświęcone: sprawie zaburzeń 
w Sejmie czeskim. Rada ministrów roztrząsać ma 
mianowicie projekt oddania niektórych deputowa- 
nych młodoczeskich w stan oskarżenia z powodu 
ekscesów, jakich się na ostatniem posiedzeniu sej- 
mowem dopuścili. Montagsrevue zapewnia, że 0- 
stateczna decyzya nie została jeszcze powzięta, po- 
nieważ nie rozstrzygnięto jeszcze kwestyi, czy 
karno sądowe śledztwo przeciwko ekscedentom 
wdrożone być może nawet wtedy, gdy ekscedenci 
są posłami na Sejm i sesye sejmowe wybierają 
za miejsce swoich wybryków. W naradach mini- 
sterstwa bierze także podobno udział szef sekcyi 
w ministerstwie sprawiedliwości Krali. Dzienniki 
lewicy, zwłaszcza Deutsche Ztg, wyrażają przeko- 
nanie, że nie ulega wątpliwości, iż sprawa po- 
winna wejść na drogę sądową. 

Wśród agitacyi przedwyborczej w Niemczech 
zabrał z kolei głos bar. Huene, autor zmienionego 


formach znalazły gościniec łatwy i podwoje na 
roścież otwarte. Wielka zamożność społeczeństwa, 
możność czynienia nakładów na nabywanie dzieł 
sztuki, sprzyjała także wielce temu podnoszeniu 
się poziomu estetycznego. Magnaci nietylko zaku- 
pywali do własnych zbiorów celniejsze okazy ar- 
tystyczne, ale ofiarowywać ich nie przestają do 
publicznych. Jest całe grono mecenasów, idących 
na wyprzody pod tym względem. Chwilowo prym 
trzyma p. Tate. Zebrawszy jako rafiner cukru 
wielki majątek, od dawnego czasu zakupywał on 
obrazy krajowych artystów i obecnie bogatą swa 
kollekcyę ofiarował narodowi wraz z sumą 100.000 
tuntów szt. na wybudowanie Muzeum nowożytnej 
sztuki angielskiej, Budowa rozpoczęła się już na 
wybrzeżach Tamizy, na miejscu dotąd _zajmowa- 
nem przez ponure gmachy więzienia Millbank. 

To jeden tylko epizod, wyjątkowy swemi roz- 
miarami, ale jest mnóstwo drobniejszych, które, 
postawione jedne obok drugich, rzucają jaskrawe 
światło na wielostronną działalność artystyczną 
Londynu. Kursa publiczne po szkołach rysunko- 
wych, kursa dla akademicznej młodzieży, niezli- 
czone wykłady po pracowniach malarzy każą 
mniemać nieraz, że cała publiczność angielska 
poświęcać się zamierza sztukom pięknym: takie 
są wszędzie chmary studentów. Kobiety nietylko 
liczbą swą i zapałem dorównywają mężczyznom, 
ale zdają się ich prześcigać. Są całe dzielnice 
miasta, jak n. p. Chelsea, gdzie pracownie dla 
malarzy i rzeźbiarzy budują się ryczałtowo, a nie- 
ma ich nigdy dosyć. 

A cóż dopiero mówić o wystawach artystycznych! 
Nie mówimy już o regularnych, urzędowych, że 
tak powiemy, w Akademii sztuk, w Nowej gale- 
ryi, w Instytucie akwarelistów, u Stowarzyszenia 
brytańskich artystów itd., ale coraz powstają nowe 
sale i gmachy. W ciągu ostatnich kilku miesięcy 
otworzono galeryę Dudley i galeryę Graftona; ta 
ostatnia zapowiada się jako jedno z pierwszych 
ognisk artystycznych. Następnie każdy z wielkich 
kupców, handlujących dziełami sztuki, otworzył 
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składa nadto baron Huene zapewnienie, że szcze 


czniejszej części żądań projektu. — Komitetowi 
stronnietw kartelowych w Nisie, który ofiarował 
mu kandydaturę, odpowiedział bar. Huene, że nie 
zamierza wprawdzie osobiście wziąć 


wiadomo, głosował za wnioskiem Huenego. 


nów Ameryki północnej, Greshamowi, iż w razie, 
gdyby wprowadzona być miała w życie ustawa, 
według której wydaleni być mają z Ameryki 
wszyscy niezarejestrowani w listę obywateli Chiń- 
czycy, natychmiast wszelkie stosunki pomiędzy 
cesarstwem Chińskiem a Stanami Zjednoczonemi 
zerwane zostaną, a wszyscy przebywający w Chi- 
nach amerykańscy poddani bezzwłocznie do gra- 
nie państwa odstawieni będą. Komunikacya ban- 
dlowa pomiędzy oboma krajami ma być także 
całkowicie przerwana. 


Korespondencya „Czasu: 


Wiedeń 29 maja. 


(2) Wielkie sobranie w Tirnowie jednogłośnie 
uchwaliło znane zmiany konstytucyi bułgarskiej. 
Artykuł 38 konstytucyi, opiewający, że następca 
tronu musi być wychowany w wyznaniu prawo- 
sławnem, został zniesiony. Jak wiadomo, owa kon: 
stytucya bułgarska została wymyśloną przez gu- 
bernatora rosyjskiego, Dondukowa.  Pessymiści 
twierdzą, że ten „ruski“ jenerał dlatego świeżo 
oswobodzonej Bułgaryi nadał najliberalniejszą, jaką 
sobie wyobrazić można, konstytucyę, aby wykazać 
niemożliwość takiego ustroju. Inni wskazują, że 
pod powierzchnią absolutyzmu w Rosyi, zwłaszcza 
w kołach wojskowych, oddawna nurtują prądy 
liberalne, nawet demokratyczne, i że kniaź Don- 
dukow w porozumieniu z Czerkaskim i innymi 
tego rodzaju „postępowcami*, bona fide ułożył ową 
pierwszą konstytucyę bułgarską, przewyższającą 
w liberalizmie konstytucyę belgijską. 

W jednym tylko, najważniejszym punkcie, ks. 
Dondukow odstąpił od szablonu konstytucyj zacho- 
dnich. Zastrzegł w $ 38, że następca tronu wi- 
nien być wychowany w wyznaniu prawosławnem, 
gdy inne konstytucye nie wspominają wcale o wy- 
znaniu monarchy. Trudno też, aby np. konstytu- 
cya cesarstwa niemieckiego, którego 3 część ludno- 
ści należy do wyznania katolickiego, ustanawiała, 
że cesarz musi należeć do kościoła protestanckie- 
go, albo aby konstytucya saska od swej dawnej 
dynastyi katolickiej wymagała przejścia na protes- 
tantyzm itd. Konstytucya nie krępuje religijnych 
przekonań monarchów. Nadto względem Bułgaryi 
traktat berliński-w artykule V wyraźnie oświadcza: 


przy swych składach galerye, gdzie publiczność 
ciśnie się przez cały rok do oglądania utworów, 
przesuwających się po nich szybko i barwnie. 
W salach nietylko p. Christie, ale pp. Agnew i 
Dowsdell'a odbywają się co moment artystyczne 
biesiady. Wielu artystów urządza także swoje spe- 
cyalne wystawy: w ten sposób Whistler narzucił 
się był publiczności, w ten sposób próbuje to uczy- 
nić teraz p. Mempis, a świeżo nie inny artysta, 
jak sam Burne-Jones, szukał uświęcenia swej sła- 
wy, pokazując zebraue razem owoce swej wielo- 
letniej pracy. Obcy artyści, stwierdzając rozmiary 
tego życia, co tu wre, nadsyłają raz po raz całe 
zbiory swych utworów. Przesunęły się przed oczy- 
ma naszemi w ciągu ostatnich lat kilku serye 
dzieł holenderskich, belgijskich, niemieckich i wło- 
skich malarzy: nie mówimy już o francuskich, 
gdyż posiadają tu oni dwie stale uorganizowane 
galerye, a jedua z nich, p. Goupila, jest pożyte 
cznym rozsadnikiem wpływu szkoły francuskiej. 
Świeżo odbyła się tu pośmiertna wystawa Meis- 
sonniera na dochód kilku dobroczynnych zakła- 
dów. Źle umieszczona i w niestosownym przed- 
sięwzięta czasie, miała jednakże powodzenie ba- 
jeczne: literalnie duszono się w salach. 

Cały ten szereg objawów, którybyśmy mogli 
poprzeć wielu innemi jeszcze, przekona zapewne 
czytelników o słuszności naszego twierdzenia, że 
życie artystyczne nie jest już obecnie sztucznym, 
na grunt brytański przesadzonym kwiatem i mar- 
niejącym wpośród nieprzyjaznego sobie środo- 
wiska, ale przeciwnie, że się już rozrosło, rozga- 
łęziło, uorganizowało w normalnych warunkach. 
Bezwątpienia, trzeba będzie czekać jeszcze czas 
jakiś, zanim grunt, tak zaprawiony, wyda oczeki- 
wane żniwo, ale już obecnie na każdym kroku 
spotykać się można z talentami pierwszorzędnemi. 
Dość będzie przebiedz sale Akademii sztuk pie- 

RE ROG pię 
knych i New Gallery, gdzie się od dwóch tygodni 
otwarły coroczne Salony, ażeby wynieść z tego 
przeglądu nader pochlebne wyobrażenie o pozio 
mie, do jakiego się wzniosła sztuka tutejsza. 


(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp, 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


tekstu ustawy wojskowej. Baron Huene drukuje 
w katolickiej Neisser Ztg deklaracyę, według 
której nie można mieć nic przeciwko temu, aby 
podczas wyborów brano pod uwagę polityczne 
względy, odnoszące się do pokojowego stosunku 
pomiędzy czynnikami konstytucyjnemi, albo do 
powagi państwa wobec zagranicy. Co do siebie 


gółowe zbadanie projektu wpoiło w niego prze- 
konanie o nieodzowności wzmocnienia armii wo- 
góle, o użyteczności wszystkich zawartych w pro- 
jekcie środków i o niezbędnej konieczności zna- 


udziału 
w walce wyborczej, ale że ewentualny wybór 
niezawodnieby przyjął. Z dzienników niemieckich 
dowiadujemy się, że stronnictwo narodowo libe- 
ralne postawiło 117 kandydatur i ma nadzieję 
zdobycia 80 mandatów. W okręgu wyborczym 
Guben postawiono kandydaturę ks. Schónaich- 
Carolath. Miejscowy komitet stronnictwa wolno- 
myślnego, składający się przeważnie ze zwolen- 
ników kierunku Richtera, postanowił jednomyślnie 
ze względu na specyalne stosunki okręgu wybor- 
czego zrzec się odrębnej kandydatury i występo- 
wać za kandydaturą księcia Carolatb, który, jak 


Z Waszyngtonu donoszą, że rząd chiński o- 
świadczył sekretarzowi stanu Zjednoczonych Sta- 


La distinction des croyances religieuses et des | 
confessions ne pourra être opposée à personne 
comme un motif d'ezclusions ou d'incapacité en 
ce qui concerna la jouissanse des droits civils et 
politiques, l'admission aux emplois publics, fonc- 
tions et honneurs ou l'exercice des différentes pro- 
fessions et industries, dans quelque localité, que 
ce soit. Wobec tej bezwzględnej równości wyzna- 
nią, zabezpieczonej Bułgaryi międzynarodowem © 
prawem, artykuł 38 konstytucyi, ograniczający wol- 
ność wyznania księcia, względnie jego potomstwa, 
tworzył niewątpliwie rażącą anomalię, stawiał 
księcia w pozycyi mniej korzystnej, niż wszyst- — 
kich jego poddanych. 3 

Oczywiście jednak uchwała sobrania nie wyni- 
kła ani wyłącznie, ani głównie z teoretycznego 
uznania tej anormalności i z chęci naprawienia 
jej, lecz ze względów czysto politycznych. Kato- © 
licki ks. Ferdynand od lat 6 lat dzielnie wywią- 
zał się ze swego zadania, dzielniej, niż się spo- 
dziewali najgorliwsi nawet optymiści. Zniesienie - 
owego artykułu konstytucyi było warunkiem nie- 
odzownym zawarcia przez księcia odpowiednich - 
związków małżeńskich, ustalenia nowej dynastyi 
bułgarskiej. 

Zapewne zrazu tylko wybitni mężowie stanu © 
bułgarscy zrozumieli konieczność podporządkowa- 
nia konstytucyi tym wyższym interesom narodo- 
wym. Atoli pokazało się, że także w tym razie — 
lud bułgarski stanął na wysokości zadania swego. — 
Zmiana konstytucyi nie nastąpiła nagle, nie było 
potrzeba żadnego zamachu stanu, przez kilka mie- 
sięcy ludność miała sposobność roztrząsać tę kwe- 
styę; po pierwszej, przedwstępnej uchwale zwy- 
kłego sobrania nastąpiły wybory do wielkiego, 
aż wreszcie reforma stała się faktem. Przeciwnicy 
oskarżają Stambułowa, że ma żelazną rękę. Ale 
najsurowsza dyktatura nie byłaby zdołała całkiem 
stłumić opozycyi, zwłaszcza duchowieństwa, gdyby 
istotnie w tych kołach reforma wywołała była © 
rozpaczliwe oburzenie. Mianowicie rząd bułgarski 
nie byłby zdołał zapobiedz namiętnym protesta- 
cyom rezydującego w Carogrodzie exarchy, gdyby 
on był się stanowczo opierał reformie. Tymcza- 
sem wszystko skończyło się na awanturze biskupa 
Klementa, wywołanej pono nie tyle skrupułami 
religijnemi, ile raczej dawnemi, powszechnie zna- 
nemi rusofilskiemi sympatyami tego dostojnika 
kościoła prawosławnego. 

Zachodzi teraz pytanie, czy onegdajsza uchwał 
wielkiego sobrania pociągnie za sobą zawikłania 
międzynarodowe? W swej odpowiedzi na przemo- 
wy prezydentów delegacyi cesarz Franciszek Jó- 
zef podniósł aspekta pokojowe i bardzo przyjazne 
stosunki ze wszystkiemi mocarstwami. Ponieważ — 
wotum bułgarskiego sobrania od dawna było prze- 
widywanem, można ze słów Cesarza wnosić, że 
rząd tutejszy tuszy, iż owa reforma bułgarska nie 
wywoła ze strony rosyjskiej żadnych czynnych © 
protestacyj, że tak samo, jak wybór ks. Ferdy- 
nanda, egzekucye różnych rokoszan, niedawne 
przyjęcie Stambułowa w Burgu it. d., sprowadzi 
tylko nowy gwałtowny wybuch prasy rosyjskiej — 
i tak zwanej Rosyi „nieoficyalnej*, ale nie wpro- 
wadzi w ruch ani dyplomatycznej, a tem mniej 
wojskowej maszyneryi carstwa. Jest to zresztą 
rzeczą ciekawą, że właśnie teraz coraz dobitniej 
w prasie rosyjskiej odzywają się głosy Pypina, 
Tatiszczewa itd., ostrzegające przed „nastajaszczą* 
polityką panrusycyzmu! x 

Pośrednio wielkie światło rzucałaby na ten zwrot. 
wiadomość, podana przez Köln. Volks Ztg, gdyby 
była autentyczną. Wymieniony organ katolicki — 
donosi bowiem, że sułtan odmówił księstwu buł- 
garskim przyjęcia na przedstawienie ambasadora 
niemieckiego w Carogrodzie, znanego b. w. ochmi- 
strza dworu cesarza Fryderyka II, ks. Radolin- 
Radolińskiego. Książę miał przedstawić sułtanowi, 
że przyjęcie ks. Ferdynanda i młodej jego żony 
srodzeby oburzyło dwór carski. 


xa 


e. 


Pierwsza uwaga, która się narzuca znawcy, do- 
tyczy postępów techniki. Nie tak dawno jeszcze 
malarze angielscy stali pod tym względem o całe 
niebo po za francuskimi: obecnie różnice się za- a 
tarły. Coraz więcej stadyują prawdę ciała w jego 
nagości; dawniej cant na to nie pozwalał. Owa 
atmosfera ołowiana, paleta zakopcona i ponura, któ- 
rej hołdowano z uszczerbkiem i prawdy i piękna, 
ustąpiła miejsca powietrzu wolnemu i barwom 
jasnym, przezroczystym. Popęd dany był z Fran- 
cyi, ale jak dzielnie zeń skorzystano! Kompozy- 
cya obrazów, dawniej sztywna, uczyniła także po- 
stępy widoczne: jeżeli nie posiada teatralnej efekto- 
wności Francuzów, to za to błyszczy naturalnością — 
i harmonijnym układem. 

Jak się samo przez się rozumie, przedstawiciele 
klasycznej szkoły nie wyzuli się jeszcze całkowicie 
z symbolizmu i typy mitologiczne, legendarne posta- 
cie spotykają się u nich często, ale temata zużyte, zpo- 
wszedniałe, odnowione są sposobem traktowania. 
W każdym razie należy u tych orędowników tra- 
dyeyi. podziwiać ich erudycyę, ich archeologiczno- 
numizmatyczną znajomość; doprawdy, wobec takiej 
interpretacyi mitycznego świata posądza się ich o 
naiwną wiarę w istnienie tych nieśmiertelnych typów. 

Dzięki swej naiwnej wierze, chrześciańska szta- 
ka spłodziła była tych poetycznych, średniowie- 
cznych artystów, których szczerość i intuicyę po- 
dziwiamy więcej, aniżeli świetnych i nieposzla- 
kowanych geniuszów, co po nich przyszli, ale u 
których nie było już prostoty. Gdy stajemy wobec — 
wysoce artystycznych płócien sir Fryderyka Leigh- 
ton, prezydenta Akademii, podziwiamy mistrzo- 
stwo pędzla, kunszt wytwornej techniki, styl nie- 
poszlakowany, ale nie posądzamy go, ażeby Ata- 
lanta albo Rozpah były dlań czemś więcej, niż 
wdzięcznemi motywami do symfonii kolorów. Sztu- | 
ka to doskonała, ale sztuka martwa. Lecz są inni 
mistrzowie, jak stary latami, ale zawsze młody 
fantazyą i natchnieniem Watts, który taką znaną | 
postacią, jak Endymionem, potrafi wprowadzić wi- 
dza w zaklęty świat marzeń i ułudy. O mister- 
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Atoli przedewszystkiem jest stwierdzonym fak- 
tem, że młoda para książęca nie zamierzała po- 
wracać z Włoch do Bułgaryi przez Carogród. Na- 
stępnie doniesienie Köln. Volks-Ztg jest oczywi- 
ście manewrem, obliczonym na wybory w Niem- 
czech. Organa tych stronnictw, które popierają 
ustawę wojskową, starają się naturalnie sytuacyę 
międzynarodową przedstawić w posępnych bar- 
wach. Mianowicie Kóln. Ztg ogłasza ciągle depe- 
sze petersburskie, zapowiadające nawet ruchy wojsk 
w Besarabii, zamiar wtargnięcia do Bułgaryi itd. 
Wobec tych pogłosek alarmujących, Köln. Volks- 
Ztg pragnęła oczywiście oddziałać uspokajająco. 
Gdyby istotnie ambasador niemiecki ks. Radolin 
był w tak stanowczy sposób poparł u Porty ży- 
czenia dworu petersburskiego, świadezyłoby to o 
wyrażnem zbliżeniu się Berlina i Petersburga. 
Oznaczałoby to zwrot ku owej taktyce ks. Bis- 
marcka, który gotów był czynić Rosyi na półwy- 
spie bałkańskim wszelkie ustępstwa, byle zacho- 
wać tradycyjną przyjaźń prusko-rosyjską i który 
pewnego dnia nawet wspólnie z Rosyą i Francyą 


w Carogrodzie zażądał — wydalenia „przywła- 
szczyciela* Ferdynanda z Bułgaryi — zapewne 


dlatego, ponieważ dobrze wiedział, że wobec o- 
poru Austro-Węgier, Anglii i Włoch, ta dyploma- 
tyczna owacya pozostanie bez skutku. 

Trzebaby jednak innych, ważniejszych oznak, 
niź oczywiście mylne doniesienie Kó'n. Volks Ztg, 
aby uwierzyć w taki zwrot polityki niemieckiej 
na tory taktyki ks. Bismarcka. Tymczasem pra- 
wdopodobnie nikt, prócz Francyi, nie poparłby ani 
nawet dyplomatycznej akcyi rosyjskiej przeciwko 
Bułgaryi — zwłaszcza z tak błahych powodów, 
jak lojalnie dokonana zmiana konstytucyi. 

W każdym razie ks. Ferdynand postąpił sobie 
chwalebnie, że nie chciał swego interesu dynasty- 
cznego okupywać sprzeniewierzeniem się Kościo- 
łowi, a naród bułgarski dowiódł, że nie żywi ża- 
dnej zasadniczej niechęci do Kościoła katolickiego. 
W Baułgaryi bezwyznaniowość w pojęciu zacho- 
dniem jest rzeczą nieznaną. Ale właśnie wierne 
obstawanie przy swojem wyznaniu, czyni Bulga- 
rów wyrozumiałymi wobec innych wyznań. Sądzą 
oni zapewne, że książę, który nie chciał okupy 
wać tronu ofiarą swego wyznania, przestrzegać 
też będzie uczciwie praw wyznania tradycyjnego 
kościoła bułgarskiego. Jakoż tak książę Ferdy- 
nand, jakoteż młoda jego żona podczas kilkuty- 
godniowego pobytu swego w dawnej bułgarskiej 
metropolii Tirnowie, gorliwie starali się o to, aby 
zwiedzaniem cerkwi, odznaczaniem władyków, 
obdarzaniem schronisk i szpitalów, pozostających 
pod dozorem duchowieństwa miejscowego, przeko 
nać ludność o swojem szanowaniu wyznania lu 
dności. Warto zaznaczyć to, ponieważ teraz 
w prasie, wrogiej Bułgarom i Kościołowi kato- 
liekiemu, jeszcze więcej, jak dawniej, pojawiać 
się będą insynuacye o wrzekomej, gwałtownej 
propagandzie katolickiej. Nikt Kościołowi nie mo- 
że odmówić prawa starania się o to, aby także 
Bułgarya powróciła pod dawne zwierzchnictwo 
stolicy Apostolskiej, atoli zmiana konstytucyi nie 
sprawi bynajmniej, aby te usiłowania, bardzo sta- 
re, przekroczyły granice, przepisane prawami ko- 
ścioła miejscowego. 


Mowa posła Jana hr. Stadnickiego, 


wypowiedziana w Sejmie w dniu 19-tym b. m., 
podczas ogólnej rozprawy nad reformą gminną. 


Wysoki Sejmie! Po latach dwunastu, a zatem 
po dość długim w życiu człowieka przeciągu czasu, 
przychodzi ponownie sprawa reformy gmin wiej- 
skich, a zatem pośrednio reformy naszych stosun- 

` ków administracyjnych, na porządek dzienny Wy- 
= sokiego Sejmu, a my, którzyśmy się pod tem ha- 
słem lat temu kilkanaście gromadzili, a nawet 


= i walczyli, to mamy pewne nieco ujemne zadość- 


uczynienie, a może pewne melancholijne uczucie 
ludzi, którzy się od tego czasu postarzeli, że spra- 
wa, która była przedtem podniesiona przez nas, 
i której nazwisko było nazwą naszego stronnictwa, 


- jest dziś, aczkolwiek w części, nie w całości, ale 


taf przecie w części popieraną i wywołaną przez 


tych, którzy w owym czasie albo biernie, albo 
nawet niechętnie wobec tej sprawy się zachowy- 
wali. — Ja z góry oświadczam, i to w imienin 
licznego grona moich kolegów, że za wnioskami 
komisyi gminnej głosować będziemy, nie dlatego, 
żeby one nas w zupełności zadowalały, albo dla- 
tego, że zawierają one część całości tych żądań, 
o których już wyżej wspomniałem. A niech mi 
wolno będzie przy tej sposobności powiedzieć, że 
od owych lat 12, z pewnem zaparciem się siebie, 


nych, wykwintnych obrazach Alma-Tademy niema 
potrzeby szczegółowo wzmiankować; nie przekra- 


którego uznania nikt nam może nie odmówi, za- 
chowywaliśmy się bardzo wstrzemięźliwie w ca- 
łej tej sprawie i nałożyliśmy sobie milczenie dla: 
tego, żeby się nie wydawało, że poruszaliśmy tę 
sprawę ze stanowiska czysto stronniczego i cze 
kaliśmy ze spokojem i cierpliwie chwili, kiedy 
będzie poruszona w ten sposób, że ją będzie mo- 
Żna traktować ze stanowiska nie stropniczego, ale 
powszechnego, krajowego i to jest powód, że ja 
w tej sprawie, upoważniony przez kolegów, głos 
zabieram. 

Przy tej sposobności pozwólcie Panowie, żebym 
poczynił pewne retrospektywne uwagi, które mo- 
że się przyczynią do tego, ażeby nasze stano 
wisko ze względu na przeszłość i przyszłość wy- 
świecić. My, którzyśmy, jak to na wstępie powie 
działem, przedewszystkiem tą sprawą się zajmo- 
wali i ją za swoją uważali, znajdowaliśmy, że 
ustrój nasz administracyjny i gminny taki, jaki 
wyszedł z rąk ustawodawcy w roku 1866, nie 
może być jak tylko prowizoryczny i że przyjść 
musi chwila, kiedy ten ustrój będzie musiał nledz 
zmianie i byliśmy tego zdania, że jest lepiej, bez 
pieczniej, ażebyśmy ten ustrój zmienili, kiedy do 
tego sposobnosć się nadarza, aniżeli żebyśmy się 
narażali na to, ażeby w zmienionych okoliczno- 
ściach ten ustrój bez nas, pomimo nas i wbrew 
nam przez kogo innego został zmieniony. I pro- 
szę Panów zauważyć jedno, to jest, że 27 lat, 
które upłynęły od roku 1866, były latami niezwy 
kłej w naszym kraju pomyślności politycznej 
i rzadkiego, jak na kraj nasz, tylu nieszczęścia 
mi skołatany, spokoju, a jeżeli ustrój ów nie dał 
nam się dotychczas we znaki bardziej, aniżeli się 
to stało, to zdaje mi się, że rzeczywiście tylko 
temu spokojowi i tej pomyślności politycznej za- 
wdzięczyć to możemy, i dlatego sądziłem zawsze, 
że jest rzeczą wskazaną ustrój ten zmienić 
i oprzeć go na trwalszych podstawach, tak, żeby 
ten ustrój gminny nietylko w czasach pomyślno- 
ści i spokoju, ale i w czasach niebezpiecznych 
i burzliwych mógł zapewnić spokój i ład spo- 
łeczny naszemu społeczeństwu na dole. Otóż dziś 
stoimy wobec wniosków, które nam komisya 
gminna przedkłada, a muszę powiedzieć, jak to 


już pierwej zaznaczyłem, że głosować za niemi 


będziemy, jakkolwiek one w zupełności nas nie 
zadawalniają, bo myśmy sądzili zawsze, że chcąc 
zmienić nasz ustrój gminny, a zatem, jak powie- 
działem, w części i administracyjny na dole, trze- 
ba sobie przedewszystkiem jasno cel określić, do 
którego dążymy i do tego celu, do którego dą 
żymy, zastosować środki ustawodawcze. 

I ja się przyznaję, że wnioski, przedłożone nam 
przez komisyę gminną dla mnie osobiście tego 
celu jasno nie wskazują. Ja wiem, bo zanadto 
dawno zasiadam w naszych ciałach parlamentar- 
nych, żebym tego nie wiedział, że na to, ażeby 
te wnioski ogólnikowe mogły być przez komisyę 
i przez Wysoki Sejm przyjęte, muszą one żawie- 
rać pewną misterną stylizacyę i subtelne kautele 
(wesołość), które na to są zrobione, ażeby zado- 
wolnić wszystkich o ile możności, a o ile możno- 
ści zaspokoić wielu. I tak też te wnioski komisyi 
gminnej są wystylizowane, bo proszę Panów, co 
zamierza komisya gminna w swoich wnioskach ? 
Zamierza: 


(czyta) „aby utworzoną została dla tych zadań 
| miejscowej istracyi publicznej, których po- 


szczególne gminy i obszary dworskie należycie 
wypełniać nie mogą, zbiorowa organizacya auto- 
iomiczna, złożona z dzisiejszych gmin i obszarów 
worskich, zostająca w ścisłym związku z samo- 
rzędną organizacyą powiatową, a nienaruszająca 
ani odrębności dzisiejszych gmin pod względem 
zarządu majątkiem gminnym i korzystania z do- 
bra gminnego, ani też obecnego stanowiska obsza- 
rów dworskich w sprawach do zakresu owej 
wspólnej organizacyi nienależących.“ 

Otóż, proszę Panów, ja się otwarcie przyznaję, 
że mój prosty, a wcale niesubtelny rozum, tej 
subtelności w tych wnioskach zrozumieć dokładnie 
nie jest w stanie. Ale ja więcej powiem, na pod- 
stawie doświadczenia wieloletniego naszych stosun- 
ków wiejskich śmiem twierdzić, że prosty a nie- 
subtelny umysł chłopa naszego, także nie potrafi 
się w tem dopatrzeć tego, co jest prawdziwem 
żądaniem i wymaganiem naszej ludności wiejskiej. 
Ja nie wiem, być może, że ktoś temu zaprzeczy, 
ale mnie, który życie całe na wsi spędziłem wy- 
daje się rzecz jedna, to jest, że ludność wiejska — 
mówmy po prostu chłop nasz polski — pragnie 
tego, ażeby u dołu tam, gdzie jego sprawy lokal- 
ne są rozstrzygane, nie błąkał się po manowcach 
kompeteneyi między poruczonym a własnym za- 
kresem działania, zwierzchnością gminną, radą 


łej techniki nuta, nastrój dzisiejszy, chwilowy. Na 
morskiem wybrzeżu, nie upoetyzowanem bynaj- 


cza on świata grecko-rzymskiego, w którym się | mniej, nieopodal od latarni, na łodzi, dwóch ma- 


- od tylu lat rozgościł. Treść, osnowa obrazków tych 
nie ma znaczenia sama w sobie: czarują swoją 
fakturą. 

Religijne malarstwo nie istnieje w protestanckiej 
Anglii: z wielu powodów nie trzeba ani się dzi- 
wić, ani nad tem ubolewać. Trudniej za to wy- 
tłómaczyć sobie brak wielkich scen, na history- 
cznych tematach osnutych. Te, które wyróżniają 
się, zasłużyły sobie na wyróżnienie nie podnio- 
słością stylu i interpretacyą charakterów history- 
cznych działaczy, ale drobiazgową elegancyą wy- 
kończenia. Historya schodzi do anegdoty, a styl 
do maniery. 

Wogóle plagą angielskiej sztuki jest przewaga 
rodzajowego malarstwa, które epidemicznie gra- 
suje, a które okazuje zbyteczny pohop do wyli- 
zanej, śmietankowej elegancyi. Ale właśnie wśród 
tego działu jest w tym roku kilka obrazów, które 
bez wahania przyszłość będzie musiała postawić 
pomiędzy wyborowemi okazami współczesnej sztu- 
ki. Czytelnicy znają bez wątpienia choćby z na- 
zwiska i z rycin Orchardsona i Stanhope Forbesa. 
Sława obu wzniosła się do potężnych rozmiarów 
w ciągu paru lat ostatnich. Obaj tegorocznemi 
obrazami utrzymali się na jej wyżynach. Orchard- 
son zrobił nawet postęp, bo rozstał się z tym to- 
nem żółtawym, który na manierę zakrawał. Jego 
obraz, na temat głębokich słów poezyi Shelley'a, 
wysławiającej trwałość wrażeń muzyki, ma po pro- 
stu jako przedmiot młodą kobietę, w stroju z po- 
czątku naszego stulecia i wśród mebli stylu ce- 
sarstwa, grającą na klawikordzie. Jest tajemnicą 
artysty, że ta samotna postać takim czarem wio- 
nie, iż się do niej raz po raz powraca i że za 
duszę nas chwyta. A p. Stanhope Forbes tryum- 
uje tego roku swoją „Morską latarnią*, tak jak 
tryumfował roku zeszłego „Kużnią kotwicy“. Jest 
u niego zawsze wielka siła kompozycyi, prostota 
klasyczna motywu, a jednocześnie obok doskona- 
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rynarzy przybija do lądu: oto wszystko. Ale w ra- 
mach tego obrazu całe życie nadmorskie się uja- 
wpia i chłonie w siebie uwagę i wyobraźnię wi 
dza. Należałoby prawdopodobnie nawet w tym 
pobieżnym przeglądzie uczynić wzmiankę o obra 
zie p. Salomona Salomona. Przy świetle lamp u wy- 
kwintnie zastawionego stołu, grono wystrojonych 
dam i mężczyzn wznosi toast na cześć ukorono- 
wanego gościa. Są wielkie trudności techniczne 
na tym obrazie pokonane zwycięsko, koloryt i o- 
świetlenie o harmonii wyjątkowej, ale olbrzymie 
powodzenie dzieła u publiczności nie znajduje po- 
twierdzenia u poważnej krytyki. 

Niepodobna za to nie zatrzymać się przed por 
tretami Johna Sargent. Nie powodzenie to, ale 
tryumf amerykańskiego urodzeniem, francuskiego 
wychowaniem artystycznem, a angielskiego dobro- 
wolnym wyborem młodego mistrza. Jego portrety 
lady Agnew w białej, a szczególniej pani Ham- 
merley w liliowo-różowej aksamitnej sukni, stały 
się wypadkiem w londyńskim artystycznym świe- 
cie. Są to istotne arcydzieła, tem większego uzna- 
nia godne, że zawdzięczamy je artyście, który 
za długo uwiązł był w moczarach impresyonizmu. 
Gdy szkoła portrecistów angielskich zdawała się 
być zagrożoną zastojem pod wpływem Herkomera, 
ten nowy powiew, uosobiony w Sargencie, przy- 
chodzi we właściwą porę. 

Przekroczyliśmy już wskazane sobie ramy, a 
nie wymieniliśmy nawet takich mistrzów, jak sir 
John Millais, Burne Jones i wielu, wielu artystów, 
co się za nimi szeregują. Ta niedokładność spra- 
wozdania przypisaną być powinna właśnie temu 
bogactwu angielskiej szkoły, o którem mówiliśmy 
na początku. 

E, NEKANDA TREPKA. 
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powiatową a starostwem i sądem i t. d., i to na 
to, żeby otrzymać od władzy to, czego on wy- 
maga, to jest porządek i sprawiedliwość, ażeby 
nie potrzebował błąkać się między pisarzem gmin 
nym a pisarzem pokątnym, notaryuszem, adwo- 
katem i tymi wszystkimi czynnikami, które spro- 
wadzają na niego drogą stratę czasu, a również 
wielką stratę pieniędzy. Nie wiem, być może, że 
moje obrachowania nie są słuszne, naturalnie nie 
mogę powiedzieć, żeby tak ściśle dało się obli- 
czyć, ale znowu ośmielam się twierdzić, że to, co 
chłop traci na tem błąkaniu się po tych kompe- 
tencyach, między tymi wszystkimi czynnikami, o 
których wspomniałem, więcej go kosztuje czasu i 
pieniędzy, aniżeli wszystkie wydatki gminne, które 
on opłaca. 

I nie chcę tu już mówić o tych niedogodno- 
ściach, które ten ustrój i dla obszarów dworskich 
przynosi. Bo wiadomo Panom wszystkim, że je- 
dną z najdokuczliwszych w życiu wiejskiem ucią- 
żliwości, jest to błąkanie się po manowcach kom- 
petencyi, aczkolwiek w miarę naszej wyższej, tak 
zwanej inteligencyi, jesteśmy w stanie dać sobie 
prędzej radę, aniżeli chłop. Otóż ja znajduję, że 
pierwszem zadaniem, t. j. celem, do któregośmy 
dążyć powinni, chcąc dzisiejszy nasz ustrój zmienić, 
jest tworzenie organizma silnego u dołu z władzą 
ściśle określoną, któraby właśnie była w stanie 
tego dostarczyć ludności wiejskiej, czego ona 
rzeczywiście od administracyi na dole w sprawach 
okoheznościowych miejscowych ma prawo się do- 
magać i ja zupełnie jestem tego zdania, że roz 
dział dzisiejszy obszaru dworskiego i gminy tego 
ludności dostarczyć nie może, że tylko ciało zbio- 
rowe może go dostarczyć, ale pod jednym wa- 
runkiem, żeby rzeczywiście to ciało zbiorowe było 
tem, co ja starałem się może dość nieudolnie teraz 
określić, to jest, żeby miało w sobie najrozmaitsze 
kompetencye, żeby "wszystkie sprawy okoliczno- 
ściowe miejscowe tak w sprawach policyi, jak 
ochrony własności, jak w sprawach drobnych spo- 
rów zachodzących między członkami pojedynczej 
gminy, jak i może, nie wiem, nie jestem prakty- 
kiem to wychodzi poza zakres moich wiadomości, 
żeby sprawy spadkowe w tej ostatniej instancyi 
administracyjnej na dole mogły być załatwione. 
Czy to będzie się nazywać gminą zbiorową, czy 
okręgiem, to oboiętnem nie jest według mego zdania. 
Pozwoliłbym sobie twierdzić, że w drodze usta- 
wodawczej można stworzyć okreg, ale gminy stwo- 
rzyć nie można. Gmina według mego zdania przy- 
najmniej jest czemś, co wyrasta na gruncie ro 
dzinnym, który tworzą dzieje i wieki. Tak, słu- 
sznie, od chwili, kiedy z nie naszej winy, bo 
przecie wiadomo, w jakich warunkach ten zwią- 
zek matrymonialny między gminą a dworem z0- 
stał rozerwany i rozwiązany, od tej chwili o u- 
tworzeniu gminy na nowo z tych rozwiązanych 
żywiołów według mojego zdania mowy być nie 
może. 

Ideą fundamentalną gminy, według mego zda- 
nia jest to, że powinna być absolutna jednolitość 
interesów i absolutna solidarność w obronie tego, 
co człowiekowi najdroższe. Ja nie przeczę i zu 
pełnie tu oddaję słuszność p. Stanisławowi br. 
Badeniemu, który tu mówił o wspólności intere- 
sów między gminą a dworem — ja nie przeczę, 
że tak jest, że jest wiele interesów wspólnych, 
ale o absolutnej wspólności interesów przecież 
nikt, ktą zna nasze stosunki, mówić nie może, 
ażeby one egzystowały. A o solidarności w obro 
nie interesów także mówić nie można, bo są ró- 
żnice w zapatrywaniach i jednych i drugich. A 
zatem tworzyć gminy w tych warunkach w dro- 
dze ustawodawczej, jest — według mego zdania — 
narazić się z góry na to, że tego rodzaju organi- 
zacyi ani sympatycznie nie przyjętoby, aniby ona 
powodzenia nie miała, bo nietylko między obsza- 
rem dworskim a gminą jest różnolitość interesów, 
ale proszę wszystkich, którzy mieszkają na wsi 
i znają dokładnie stosunki, czy między jedną 
gminą a drugą jest ta wspólność interesów, aby 
się mogły pomieścić w jednej gminie zbiorowej, 
czy może między kilku obszarami dworskiemi jest 
taka wspólność interesów, któraby absolutną da- 
wała pewność, że te interesa dla nich zawsze 
wspólnemi pozostaną i będą trwałym między niemi 
łącznikiem. Zdaje mi się, że tego absolutnie nikt 
powiedzieć nie może, więć przestańmy raz mówić 
o gminie zbiorowej, a zajmijmy się czem innemi, 
to jest okręgiem administracyjoym, czy też okrę- 
giem gminnym — wszystko to bowiem jedno, bo 
okręg jest to pojęcie geograficzne urzędu, a nie 
pojęcie rodzime tej gminy, o której mówiłem. 
Tu nasuwa się jeszcze kwestya, jak będzie wy- 
glądać ta władza tego ciała zbiorowego. 

Tu prawdopodobnie — jeżeli kiedyś przyjdzie 
do tej dyskusyi — jedni będą żądać, ażeby na- 
czelnik tej gminy zbiorowej pochodził z wyborów, 
drudzy będą pragnąć, żeby pochodził z nomina- 
cyi. — Ja pod tym względem, co do siebie, mam 
zupełnie wyrobione zdanie. Ja twierdzę, jeżeli ta 
władza na dole ma być silną i skuteczną, jeżeli 
ma nam ład i porządek administracyjny zapewnić, 
ona z wyborów pochodzić nie może. — Ja dzisiaj 
moje przekonanie zaznaczam, a prawdopodobnie 
znajdzie się niejedna sposobność, ażeby pod tym 
względem moje przekonanie wypowiedzieć. 

Jest tu jeden ustęp, mianowicie ustęp czwarty 
we wnioskach komisyi, który również na mnie 
robi wrażenie nie zupełnie rzeczy słusznej. Jest 
tu powiedziane (czyta): „aby projektowana or- 
ganizacya zbiorowa nie pomnażała liczby instan- 
cyj w sprawach administracyi publicznej o nowy 
stopień, lecz w sprawach do niej należących wstą- 
piła w miejsce iustancyj istniejących.* — Ja ro- 
zumiem doskonale, że w kraju, gdzie tok instancyj 
jest tak trudny i zawiły, gdzie rekursa najwię- 
kszą rolę odgrywają, to zastrzeżenie, żeby nie 
było nowej instancyi administracyjnej, jest do pe- 
wnego stopnia słuszne o tyle, o ileby tok instan- 
cyj miał być o jeden stopień podwyższony. 

Ale według mego przekonania, jeżeli rzeczywi- 
ście ta organizacya zbiorowa ma być skuteczną, 
to musi mieć w sobie atrybucye przyznane roz- 
strzygania wielu rzeczy w najniższej instancyi, 
może nawet bez rekursu, tak, ażeby ludność, przy- 
chodząca do siedziby władzy, znajdowała w niej 
zadośćuczynienie swych potrzeb, bez tych czyn- 
ników tamujących, o których mówiłem. Niech mi 
wolno będzie dotknąć teraz jednej rzeczy. Nasze 
urzędy administracyjne, czyli tak zwane polityczne, 
od roku 1866 taką niesłychaną ilością agend zo- 
stały obarczone, o których ustawodawcom w roku 
1866 nawet się nie śniło — ustawą szkolną, land- 
szturmem, ustawą 0 zabezpieczeniu robotników, 
asekuracyi i t. p., że doprawdy przyjdzie czas, 
gdzie te urzędy polityczne, zajęte tyloma agen- 
dami, nie będą miały czasu na załatwienie tych 
rzeczy drobnych, któremi są obarczone, i jeżeli 
nieraz skargi z kraju przychodzą, że w urzędach 


politycznych nie można, jak u nas powszechnie 
mówią, doczekać się skutku podania, to z tego 
pochodzi, że urzędy te są tak przeciążone, że nie 
mają czasu na rozstrzyganie sporów o szkodach 
polowych i łapanie kłusowników i t. d. Według 
mego przekonania, żeby tym coraz mnożącym się 
ustawom dać zapewnienie wykonania, potrzeba 
koniecznie nową instytucyę stworzyć, któraby czu- 
wała nad wykonaniem wszystkich ustaw, uchwa- 
lanych w Sejmie i Radzie państwa, a które teraz 
wykonywane nie są — a potem mówi się o pro- 
stracyi w kraju, o apatyi w Sejmie — że Sejm od- 
rzuca tę lub tę ustawę, że jej załatwić nie chce. 
A dlaczego? Bo mimowolnie przychodzi myśl: co 
mi z tego, jeżeli nowa ustawa będzie, kiedy wiem, 
że wykonaną nie będzie i być nie może. I to jest 
jednym z głównych powodów, dla których musimy 
dojść do tego, żeby stworzyć na dole nową orga- 
nizacyę , któraby zapewniła istnienie ustawy. Nie 
chcę panów nażyć, ale niech mi panowie pozwolą 
na jeszcze jednę ostatnią dygresyę. 

Rząd od lat 27 stał na pewnej wysokości, którą 
zwykle się nazywa dzisiaj „stanowiskiem ponad 
stronnictwami* — to jest utarty wyraz, i przy- 
patrywał się dość spokojnie temu wszystkiemu, 
co się działo od 27 lat w tym względzie. Raz 
tylko wyszedł z tego olimpijskiego spokoju, a ra- 
czej zeszedł z tych olimpijskich wyżyn, to jest 
w roku 1881, kiedy ten kwestonaryusz, który do- 
znał tak żałosnego końca, został przedłożony. — 
Otóż dzisiaj po 12 latach, gdy jest na uowo mo- 
wa o sprawie reformy administracyjnej, niech mi 
wolno będzie zwrócić się do rządu z prośbą czy- 
sto osobistą, ażeby rząd raczył skorzystać z do 
świadczenia i z tych badań, które musiał od 27 
lat przeprowadzić i ażeby raczył temi doświadcze- 
niami, temi badaniami, które, przypuszczam, że 
gdzieś po szufladach się muszą znajdować, ażeby 
raczył wesprzeć tych, którzy nad reformą naszego 
ustroju administracyjnego i ustaw gminnych obra- 
dować będą, ażebyśmy mogli nietylko ze siebie 
snuć to, co nam się wydaje słusznem, albo wy 
ciągać wnioski z naszych doświadczeń, ale byśmy 
się mogli posłużyć doświadczeniami i badaniami 
e. k. rządu. — Sądzę, że Sejm, nawet najzazdrośniej- 
szy o swoje prawa, nie mógłby nie mieć przeciw 
temu, żeby rząd przyłączył się do jego usiłowań, 
żeby nasz ustrój gminny i administracyjny posta- 
wić na podstawach trwałych, któreby nietylko lata, 
ale i burze, bo wszystko jest na tym świecie mo- 
żliwe, przetrwać mogły. (Brawo). 


Socyalistyczna prasa w Galicyi. 


(Ciąg dalszy . 

Krakowska „Siła“ przez pierwsze pół roku istnie- 
nia, od stycznia do lipca 1892 r., ściągnęła w swe 
szeregi 1069 członków; przy końcu następnego 
półrocza liczyła 1195; bez wątpienia, */,, wpisu- 
jąc się w księgi nowego stowarzyszenia, nie miało 
wyobrażenia, pod jaką chorągwią staje; ale czy 
po paru miesiącach, pod wpływem sprytnych mów, 
zręcznie prowadzonych dyskusyj, znowu °/ wszyst- 
kich członków nie jest, a w najlepszym razie 
wkrótce nie będzie socyalistami duszą i ciałem? 
W pierwszem półroczu zarząd krakowskiej „Siły“ 
odbył posiedzeń 18, wykładów było 20, wieczor- 
ków 6; w drugiem półroczu zarząd odbył 25 po- 
siedzeń, urządzono cały szereg wieczorków i przed- 
stawień amatorskich, założono chór śpiewacki; bi- 
blioteka doszła do liczby 198 dzieł; wykłady nau- 
kowe doznały przerwy z powodu rozporządzenia 
Namiestnictwa, nakazującego przedkładać policyi 
tekst każdego odczytu. Wynagrodzono to sobie 
wedle możności, zwolując osobne zebrania mura- 
rzów, cieśli, szewców, stolarzów; urządzając po- 
ranki i r VRA muzykalno deklamacyjne; gro- 
madoe wycieczki w lecie, tańcujące zabawy w zi- 
mie. Zabawy te takiem cieszyły się powodzeniem, 
że zdaje się, głównie dla nich pożegnano się 
z dotychczasowym, zbyt ciasnym lokalem „Siły,“ 
a najęto „nowy, obszerniejszy i wygodniejszy.“ 
Przy wielkich okazyach, jak n. p. gdy 19 marca 
b. r. obchodzić miano dziesięcioletnią rocznicę 
śmierci „wielkiego myśliciela i apostoła socya- 
lizmu, Karola Marksa,* i nowy ów lokal okazuje 
się zbyt szczupłym, przenosić się wtedy trzeba na 
ulicę Dietla i wynajmować koncertową salę p. Ho 
rowitza. 

Podobny obchód pamiątkowy, z odezytami, śpie- 
wami, deklamacyami, odbył się we Lwowie, 
w Przemyślu, w Stanisławowie; nadto we Lwo- 
wie urządziło osobny jeszcze wieczorek na cześć 
Marksa żydowskie stowarzyszenie socyalistyczne 
„Jad Hachzuku.* W sierpniu i wrześniu na po 
rządku dziennym są wieczorki i poranki na cześć 
Ferdynanda Lassala, który, jak wiadomo, zginął 
w pojedynku 31 sierpnia 1864 r. Główne święto 
socyalistyczne, przypadające na 1 maja, obcho- 
dzone jest zgromadzeniami i wieczorami we wszyst 
kich miastach i miasteczkach, do których ruch so- 
cyalistyczny dotrzeć już zdołał. Nie nadaremnie 
organa partyjne przypominają parę miesięcy na- 
przód swym czytelnikom w ogłoszeniach, druko- 
wanych wielkiemi głoskami na samem czele pi- 
sma: „Towarzysze! pamiętajcie o uroczystości 1 
maja!*; mie nadaremnie „Kalendarz robotniczy“ 
wymazał w dniu tym podawane kiedyindziej na- 
zwiska Świętych, przypadające wedle rzymsko- 
katolickiego i grecko-katolickiego obrządku, a na- 
tomiast nieproporcyonalnie grubemi głoskami wy- 
pisał: „Święto robotnicze;* nie nadaremnie wre- 
szcie przewódcy długo naprzód każą na zebra- 
niach uchwalać: „Zobowiązujemy się wszelkich 
sił dołożyć, ażeby dzień 1 maja wedle uchwał 
międzynarodowych kongresów robotniczych przez 
uroczyste zgromadzenia ludowe odpowiednio go- 
dności klasy robotniczej obchodzić !* 

Zebrania, to poufne, to publiczne; zabawy, ga- 
zety, doroczne uroczystości, rozszerzają z miesiąca 
na miesiąc i tak już dziś szerokie koło socyali- 
stycznej agitacyi; jakież agitacya ta niesie ze so- 
bą zasady i pojęcia odnośnie do tego wszystkiego, 
co w życiu ludzi i narodów najważniejsze i naj- 
droższe: do religii, Kościoła, ojczyzny, rodziny? 
Niech znowu odpowiedzą za nas najkompetent- 
niejsi i najmniej o złą jaką wolę czy przesadę 
podejrzani świadkowie: urzędowe „organy partyi 
socyalno-demokratycznej* w Galicji. 

Wedle urzędowych programów i licznych uchwał 
rozmaitych kongresów, socyalizm uważać powinien 
religię za rzecz czysto prywatną, odnośnie do któ- 
rej każdy z członków może sądzić i zachowywać 
się, jak mu się żywnie podoba. Tak brzmi tearya, 
na którą socyaliści lubią z naciskiem się powoły- 
wać, gdy lękają się naiwnych zrazić, innych nai- 
wnych pragną w sieci swe zaciągnąć; w prakty- 
cznem zastosowaniu teorya ta wygląda nieco ina- 
czej. Niech zdarzy się tylko jakikolwiek pretekst 


rzucenia potwarzy na jakiego księdza, wyszydze- 
nia jakiego nabożeństwa, wystąpienia chyłkiem 
przeciw wierze, papieżowi, Kościołowi, a socyali- 
styczne pisemka rzucą się z pewnością z całą siłą 
w tym kierunku, jak na najpeżądańszy łup. 
(Dokończenie nastąpi). 


KRONIKA. 
Kraków 30 maja. 


—- Zapiski osobiste. Dziś rano przybyli do Kra- 
kowa: hr. Stanisław Badeni i hr. Antoni Wodzicki 
z Wiednia, oraz wiceprezydent Dr Marchwicki ze 
Lwowa. Bawi także w Krakowie w sprawach wy- 
stawy krajowej p. Liberat Zajączkowski. 

— Program pogrzebu ś. p. Teofila Lenartowicza 
jest następujący : 

1. W dniu 11 czerwca 1893 roku w niedzielę o 
godzinie 8 wieczór, przeniesione zostaną zwłoki Le- 
nartowicza z dworca kolei do kościoła N. Panny Ma- 
ryi w obecności komitetu. Eksportacyi ciała ś. p. Te- 
ofila Lenartowicza dopełni z duchowieństwem X. pra- 
łat Krzemieński. 

II. Następnego dnia, 12 czerwca w poniedziałek 
o godz. 9 rano, rozpocznie się żałobne nabożeństwo 
w tymże kościele N. P. Maryi, gdzie ciało przez noe 
spoczywało. Mowę pogrzebową wygłosi X. Czesław 
Bogdalski, Bernardyn; „Requiem“ Mozarta odśpiewa _ 


chór Towarzystwa muzycznego pod kierunkiem dyrek- my 


tora Barabasza. 

II. Po skończeniu nabożeństwa koło 11-tej go- 
dziny, nastąpi wyniesienie zwłok ś. p. Lenartowi- 
cza z kościoła N. Maryi Panny i zaniesienie tychże 
na marach przez Rynek połacią północną, wzdłuż 
linii A—B, zachodnią i południową koło wieży ra- 
tuszowej, przez ulicę Grodzką , Stradom, Kazimierz, 
ulicę Skałeczną, wprost do grobu zasłużonych na 
Skałce. 

IV. Pochód rozpocznie muzyka „Harmonii,* za nią 
postępować będą: Delegacye Towarzystw sokolich 
pod kierunkiem „Sokoła* krakowskiego; delegacye 
Stowarzyszeń rękodzielniczych ; delegacye Rad miej- 
skich z prowineyi; delegacye młodzieży szkolnej; 
delegacye słuchaczów uniwersyteckich i politechniki ; 
delegacye wszelkich Towarzystw; delegacye Rad po- 
wiatowych; duchowieństwo zakonne i świeckie, za 
którem poniosą trumnę ze zwłokami ś. p. Lenarto- 
wieza na marach członkowie wszystkich delegacyj, 
biorących udział w pochodzie. Za trumną pójdą: Ro- 
dzina zmarłego, posłowie, Rady miast stołecznych 
Krakowa i Lwowa; rektorzy i dziekani Uniwersyte- 
tów krakowskiego i lwowskiego; korporacye nauko- 
we i komitet, zajmujący się sprowadzeniem zwłok 
$. p. Lenartowicza. Pochód zamykać ma pluton stra- 
ży miejskiej. 

V. Po przybyciu ze zwłokami przed grób zasłażo- 
nych na Skałce, przemówi Franciszek Wójcik, wło- 
ścianin z Wyciąża i poseł Dr Asnyk, przewodniczą- 
cy komitetu; następnie odśpiewa kantatę chór Tow. 
muzycznego, poczem przy stosownym ceremoniale ko- 
ścielnym, dopełnionym przez eksportujące duchowień- 
stwo, nastąpi spuszczenie zwłok do grobu i umieszcze- 
nie tychże w gotowym już sarkofagu. 

VI. Porządek w ciągu całej uroczyści utrzymywać 
będzie straż obywatelska pod kierunkiem p. Mary- 
nowskiego. 

VII. Delegacye wszelkich Towarzystw sokolich po- 
dejmować będzie wydział „Sokoła* krakowskiego, de- 
legacye rękodzielnicze — Stowarzyszenie krakowskie 
„Zgoda,* zaś włościan, przybyłych na tę uroczystość 
Towarzystwo oświaty ludowej, wraz z komitetem, zaj- 
mującym się sprowadzeniem zwłok, w ogrodzie Strze- 
leckim. * 

VIII. Ewentualnie wieczorem tego samego dnia w te- 
atrze przedstawionym będzie obraz historyczny Ko- 
ściuszko pod Racławicami. 

-— W sprawie budowy gmachów dla szkół śre- 
dnich otrzymujemy następujący list z Wiednia od 
jednego z posłów do Rady państwa: 

Wiedeń 29 maja. 

Wiadomość , podana w kronice Czasu z 28 maja, 
jakoby ministerstwo oświecenia zatwierdziło już pro- 
jekt kontraktu między gminą miasta Krakowa a rzą- 
dem o budowę gmachów dla szkół średnich w Kra- 
kowie (to jest dla szkoły realnej i gimnazyum HI), 
a jakoby nie zatwierdziło dotąd planu gmachu dla 
gimnazyum i jakoby dotychczas nie rozstrzygnęło 
sprawy co do wyboru placu na tę budowę — jest 
mylną, jak się to dzisiaj przekonałem sam w mini- 
sterstwie oświecenia. Albowiem ministerstwo to jeszcze 
we wrześniu r.z, rozstrzygnęło ostatecznie spra- 
wę wyboru placu pod budowę gmachu dla gimnazyum 
i zatwierdziło wybór placu przy ulicy Sobieskiego. 
Następnie w oddziale budowniczym ministerstwa 
oświecenia wypracowano plany budowy 
tego gmachu na tym wybranym placu i plany te 
przesłało ministerstwo oświecenia Namiestnictwu ga- 
licyjskiemu 20 lutego r. b. pod Nrem 1186. Nato- 
miast do dnia dzisiejszego nie zatwierdziło 
jeszcze ministerstwo oświecenia projektn kontraktu 
między gminą m. Krakowa a rządem o budowę przez 
miasto dwóch gmachów dla pomieszczenia gimna- 
zyum III i szkoły realnej. W oddziale bowiem pra- 
wniczym ministerstwa oświecenia roztrząsane są wła- 
śnie dwa warunki, żądane przez miasto w tym kon- 
trakcie, mianowicie: po 1, aby miasto miało prawo 
zahipotekowania na tych, jego własnością będących 
gmachach, pożyczkę w wysokości 300.000 złr., po 2, 
aby do kosztów budowy gmachów wliczone były tak 
zwane „procenta zwłoki*; zaś wiadomo, że na mocy 
oddzielnego warunku, czynsz, który ma płacić rząd 
miastu z najmu tych dwóch gmachów, ma wynosić 
5'/, procentów od sumy, jaką uczynią wszystkie 
koszta budowy tych obu gmachów i zakupna placów 
pod te budynki. Jest jednak uzasadniona nadzieja, 
że oba te warunki przyjmie ministerstwo i że za 
kilka dni projekt kontraktu zatwierdzony będzie przez 
ministerstwo i przesłany zostanie do Lwowa do Na- 
miestnictwa — lecz dzisiaj jest jeszcze w minister- 
stwie oświecenia, í 

— „Sen Matki.“ Oto tytuł prześlicznego cyklu 
kartonów, które przywiózł ze sobą z Paryża i wysta- 
wił w Sukiennicach znany zaszczytnie tysownik p. Cze- 
sław Jankowski, współpracownik pierwszych pism 
ilustrowanych paryskich. Jest to poetycznie ujawniony 
wątek sennych marzeń znużonej długiem czuwaniem 
przy kolehee chorego dziecka i grozą niebezpieczeń- 
stwa przerażonej matki, która we śnie odbywa po- 
dróż po niebie dla odnalezienia utraconego aniołka. 

— Zebranie naukowe oddziału krakowskiego To- 
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się 
w piątek dnia 2 czerwca o godz. 6 w sali zakłada 
fizycznego (św. Anny, 6). Porządek dzienny: 1) Dr 
Kazimierz Mieżyński: O głowni zbożowej; 2) komu- 
nikacye naukowe. i 

— Otwarcie zakładu kontumacyjnego. Namiestni- 
ctwo zawiądomiło telegraficznie dnia 27 b. m. p. pre- 
zydenta Friedleina, że zakład kontumacyjny dla nie- 
rogacizny ma być otwarty » dniem 1 czerw- 
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ca b. r. Wczoraj zaś nadesłało Namiestnietwo za- 
twierdzony regulamin dla odbywania targów, zatwier- 
dzoną taryfę opłat itd. Na podstawie tego otwarcie 
zakładu następuje z dniem 1 czerwca b. r. i od tego 
dnia przyjmowane będą do zakładu transporty trzody. 
Komisya kontumacyjna odbywa prawie codzień po- 
siedzenia, celem wprowadzenia w ruch zakładu. Wczo- 
raj odbyła się na miejscu komisya kolaudacyjna, ce- 
lem odebrania budynków. 

— Zjazd koleżeński. Dla urządzenia zjazdu kole- 
żeńskiego uczniów, którzy ukończyli krakowską szkołę 
realną w r. 1888, zawiązał się w Krakowie komitet 
z miejscowych kolegów. Komitet ten uprasza wszyst- 
kich kolegów o nadesłanie swych adresów w terminie 
jak najszybszym, celem przesłania im zaproszeń wraz 
z programem zjazdu. Wszelkie korespondencye należy 
przesyłać pod adresem: Jacek Ramza, Kraków, Ma- 
gistrat. 

— Strejk murarzy. Wczoraj wieczorem wracała 
do miasta ul. Karmelicką i Łobzowską z błoń w zwar- 
tych szeregach znaczna gromada strejkujących mu- 
rarzy, wyprawiając hałasy. Gdy wzywanie organów 
policyjnych do spokojnego rozejścia się nie skutko- 
wało, rozprószyła policya tę gromadę siłą, przyczem 
aresztowano 5 ekscedentów. Dziś rano skonstatowała 
policya po fabrykach, iż 51 strejkujących murarzy 
powróciło do pracy na dawnych warunkach, t. j. na 
podstawie 11-godzinnego czasu pracy. Kilkudziesięciu 
murarzy, sprowadzonych z Galicyi na miejsce strej- 
kujących, pracuje od wczoraj. 

— Mianowania. Minister handlu zamianował pod- 
oficerów rachunkowych I klasy: Juliusza Korneckiego, 
Markusa recte Marcina Schmerza 58 p. p. i Rudolfa 
Sudeka 13 p. p., dalej ogniomistrza artyleryi Piotra 
Seemana vel Zemana, tudzież ekspedytorów poczto- 
wych: Adama Pelczara i Daniela Salo, asystentami 
pocztowymi, Dyrekcya zaś poczt i telegrafów prze- 
znaczyła Juliusza Korneckiego i Daniela. Salo do 
Dembicy, Marcina Schmerza do Podwołoczysk, Ru- 
dolfa Sudeka do Krakowa, Piotra Seemana vel Ze 
mana do Żółkwi i Adama Pelezara do Dukli. 

Minister” rolnictwa zamianował asystenta rachunko- 
wego przy Dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we 
Lwowie, Władysława Forysta, oficyałem rachunko- 
wym przy tejże Dyrekcyi. ak 

— Na posłuchaniu u Cesarza przyjęci byli wezo- 
raj między innymi: JE. Dr Julian Dunajewski,. ko- 
mendant korpusu lwowskiego jenerał kawaleryi ks. 
Windischgrätz i hr. Roman Potocki. 

— Zaręczyny. W Zielone Świątki odbyły się 
w Stefkowej, majętności pp. Laskowskich, zaręczyny 
Heleny Klary dw. imion Laskowskiej, córki Juliana 
i Anny ze Stroińskich Laskowskich z p. Tytusem 
Makarewiczem, urzędnikiem kolei państw. w Ustrzy- 
kach. Panna Laskowska jest bratanką p. delegata 
Kazimierza Laskowskiego i Leona, ck. pułkownika i 
szambelana w Lisku. 

— Ślub. W Brzeżanach odbędzie się dnia 3 czerwca 
b. r. ślub p. Wincentego Jasieńczyk Jabłońskiego, 
adjunkta sądowego, z panną Anną Szymonowi- 
czówną, córką radey cesarskiego Dra med. Wincen- 
tego Szymonowicza i Wandy z Sabatowskich. 

— Z Poznania donoszą: X. Arcybiskup Stablew- 
ski powrócił tu onegdaj z Rzymu. Na dworcu wi- 
tało go duchowieństwo, oraz liczny zastęp obywateli 
tak z prowineyi, jak z miasta, a obok tego sporo 
pań. Ze strony świeckiego obywatelstwa powitał X. 
Arcybiskupa członek Izby panów Ignacy hr. Bniński 
z Samostrzela. Po skończonych w katedrze nieszpo- 
rach składała kapituła hołd X. Arcybiskupowi. 

*— Ojciec św. zamianował jednego z wybitnych 
obywateli wielkopolskich p. Józefa Żychlińskiego 
z Usarzewa komandorem orderu św. Grzegorza. 

—- W warszawskim teatrze Wielkim rozpoczęły 


się wczoraj przedstawienia rosyjskiej trupy drama- 


Małego z Moskwy. 
Wilhelm Arpa zamachu stanu. 
donosi, że podezas przyjęcia nadzwyczaj- 
Ton od króla Aleksandra, wyrzekł obj Wil. 
helm następujące słowa, które podajemy w oryginale, 
bo się przetłómaczyć nie dadzą: „Schneidiges Unter- 
nehmen des jungen Kónigs, dem meine vollen Sym- 
pathien gebóren. Da hat alles geklappt, wie auf dem 
Exercierfelde.* r ż 
— Ignacy Paderewski, który, jak wiadomo, przy- 
był obecnie do Londynu ze swej tryumfalnej po- 
dróży po Ameryce, zamierza dłuższy czas odpoczy- 
wać. Amerykańskie tournée, według obliczeń dzienni” 
kasę artysty 0 160.000 


tycznej teatru 
— Uesarz 


dolarów. i ; 

— Wyprawa naukowa. Słowo donosi: W końcu 
maja wyruszy na Białe morze wyprawa naukowa, zło- 
żona z profesorów i studentów, z prof. W. Szymkie- 
wiczem na czele. Zamierza ona głównie zbadać na 
stacyi Sołowieckiej faunę północną. Stacya ta należy 
do rzędu najbogatszych nietylko w Rosyi, lecz i 
w Europie. 

kij Tragiczne odkrycie w Łodzi. W tych dniach, 
jak donosi łódzki korespondent Słowa, policya ta- 
meczna odkryła przy ulicy Wolborskiej, w dzielnicy 
staromiejskiej, nową „fabrykantkę aniołków" w 080- 
bie gałganiarki, niejakiej Józefy Wilezyńskiej, pocho- 
dzącej z powiatu kaliskiego. W mieszkaniu jej, a wła- 
ściwie w dusznej komórce na facyacie, znaleziono 4 
niemowlęta, w kącie zaś pomiędzy brudnemi galga- 
nami — napół zgniłego trupka dziecięcego. Na drugi 
dzień jedno z czterech niemowląt zostało nagle z mie- 
szkania usunięte, a jak śledztwo wykryło, pogrzebane 
w brużdzie pod laskiem Milscha. Dokonana sekcya 
zwłok wykazała, iż miało ono ziemię w ustach, pra- 
wdopodobnie więc pochowanem „zostało żywcem. Z po- 
zostałych trzech niemowląt, jedno następnego dnia 
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wszelkie papiery wartościowe, 
zagraniczne i monety kupuje i 
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zmarło, jak wykazała sekcya, z wycieńczenia. W chwili 
obecnej żyje tylko dwoje : dwuletnia dziewczynka i 
1'/, roku mający chłopczyk. Dzieci te znaleziono : 
troje w kołysce, a jedno na łóżku. Leżały, owinięte 
w gałgany, formalnie w gnoju. Były wynędzniałe i 
żałośnie kwiliły. Ten pisk właśnie zdemaskował Wil- 
czyńską i sprowadził policyę. Wilezyńską aresztowa. | 
no. Śledztwo w toku. ; 

— Z Łodzi donoszą do Kuryera Codziennego : | 


„Za przyjęcie dwu majstrów, niewładających dosta- | 
tecznie językami rosyjskim i polskim, wbrew rozpo 
rządzeniom władzy, skazano na karę po 350 rsr. fa- 
brykantów: Markusa Fraenkla z Konstantynowa 1 
Emde i Sp. z Żabieńca pod Łodzią.“ 

— Dwa przedstawienia „Falstaffa,* dane przez 
trupę medyolańską w nadwornej Operze wiedeńskiej, 
przyniosły 19.000 złr., mianowicie 11.000 złr. w pierw- 
szy dzień Zielonych Świąt, 8.000 złr. zaś drugiego 
wieczora. Ceny były znacznie podwyższone. dE 

— Sara Bernhardt występowała przed paru dniami 
w Montpellier w Fedrze Rasyna. Zachodziły obawy, 
jak artystka zostanie przyjętą, gdyż przed pięciu laty 
była wygwizdaną z powodu niezmiernie wysokiej 
ceny miejsc. Tym razem jednak miała powodzenie 
ogromne. 

Śmierć Emina baszy nastąpić miała po cztero. 
dniowej zaciętej bitwie z wojskami Saida Ben Abeda. 

— Przedstawienie pożegnalne dla Febvrea, dłu- 
goletniego aktora Komedyi franeuskiej, miało wielkie 
powodzenie i przyniosło 40.000 fr. dochodu. Po raz 
to pierwszy Yvetta Guilbert śpiewała swoje piosnki 
kawiarniane na scenie urzędowej przy ulicy Richelieu. 

— W Atenach mówią obecnie bardzo wiele o do- 
konanem w Maratonie odkryciu bardzo dobrze zacho- 
wanej grupy marmurowej. Ma ona 2 metry wysokości, 
a 1 szerokości. Na prawo stoi mężczyzna, którego 
głowa i prawa ręka są odłamane. Po lewej, na słupku 
marmurowym, siedzi dziecko, świetnie zachowane i 
świadczące o wielkiem mistrzowstwie swego wyko- 
nawcy. Mały pies łasi się u stóp człowieka i dziecka. 
Piękna ta grupa wystawiona ma być niebawem w ateń- 
skiem Muzeum centralnem. 

— Kapitan Boyton, słynny z przeprawy wpław 
przez cieśninę Manche, pomiędzy Boulogne a Folke- 
stone, w tych dniach robił próby na Tamizie, po- 
między Chelsea a London Bridge na dystansie 4.000 
metrów z aparatem swojego wynalazku, służącym do 
chodzenia po wodzie. Przyrząd Boytona ma formę 
dwóch obszernych sabotów, których konstrukcya po- 
zwala stojącemu człowiekowi utrzymać się na wodzie 
nawet przy fali wzburzopej. Kapitan wyćwiczył już 
15 ludzi, którzy chodzą w owych sabotach po wodzie, 
jakby nie chwiejną falę, ale stały grunt mieli pod 
nogami. Próby powtórzone będą na wystawie Earls 
Court, gdzie Anglia i zagranica ma zamiar przedsta- 
wić wszystko, co ma związek z wodą i pływaniem. 


— Nekrologia. Dnia 23 b. m. zmarła w Paryżu 
w 72 roku życia Leonia z hr. Potockich, 
1 voto hr. Laneckorońska, 2 voto hr. Vitz- 
thum. Była ona córką Leona hr. Potockiego (syna 
Seweryna) niegdyś ambasadora rosyjskiego w Nea- 
polu i jego żony Elżbiety z hr. Gołowin. W r. 1843 
zaślubiła Kazimierza hr. Lanckorońskiego, który umie 
rając r. 1874, pozostawił z niej dwoje dzieci, El- 
zbietę baronową de Vaux, matkę młodej ks. Włady- 
sławowej Lubomirskiej, i hr. Karola, ożenionego przed 
rokiem niespełna z Franciszką hrabianką Attems. 
W kilka lat po śmierci pierwszego męża, zaślubiła 
hr, Lanckorońska dyplomatę saskiego,- Karola hr. 
Vitzthum von Bekstiidt, znanego autora niedawno wy- 
danych Wspomnień o Wiedniu w r. 1848. Wraz 
z nim po r. 1876 przeniosła się na stałe do Paryża, 
gdzie zamieszkiwała wspaniały swój pałac przy Avenue 
dJena, w lecie zaś czarującej piękności willę z ogro- 
dami w Baden - Baden, którą sama wybudowała. Apar- 
tamenta jej w Paryżu, gdzie nieraz gromadził się 
cały wielki świat nadsekwańskiej stolicy, słynne były 
z wytwornej wspaniałości i dobrego smaku; prawdzi- 
we było to muzeum, pełne cennych dzieł sztuki, obra- 
zów, rzeżb, mebli starożytnych, a zwłaszcza najwy- 
kwintniejszych staro - francuskich drobnostek, wśród 
których między innemi zdumiewającą była bogata 
kollekcya starych wachlarzy. Wielka pani, co do gu- 
stów wytwornych także, do ostatnich chwil życia in- 
teresowała się ona sztukami pięknemi, a zbiory jej 
wspaniałe, niezawodnie z czasem dostaną się do na- 
szego kraju, do którego właścicielka ich przez swe 
urodzenie, dzieci, a nawet jaż wnuki i prawnuki na- 
leżała. Syn zmarłej, hr. Karol Lanckoroński, znany 
uczony, pisarz i mecenas sztuki, członek kor. naszej 
Akademii Umiejętności, bawił w Paryżu w czasie 
ostatnich chwil życia matki, której pogrzeb odbył się 
tamże dnia 26 b. m. na cmentarzu Père Lachaise. 

— Alojzy Chronowski, ojciec właściciela Grand 
hotelu, urodzony w Warszawie w roku 1817, zmarł 
tu dziś. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

We środę 31 b. m, dziewiąty gościnny występ 
Ireny Trapszównej po raz piętnasty: Flirt ko. 
mędya w 4 aktach Michała Bałuckiego. 

We czwartek 1 czerwca, z powodu święta Bożego 
Ciała, teatr zamknięty. 

— Dnia 29 maja pochmurno, dosyć chłodno ; ba- 
rometr z małym ruchem do góry; o godz. 7-mej rano 
dnia 30 maja stan jego był 740:5 mm., termometru 
--14:2 0. Wiatr południowo - zachodni, pochmurno. 

We środę dnia 31 maja: św. Petronelli p. m. 
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CZAS z Środy 31 Maja 1893. 


Wiedeń 30 maja. Dzisiaj przed południem 
odbyło się uroczyste otwarcie przez Cesarza schro- 
x 3 f , {niska im. Maryi Teresy dla kobiet. Na uroczys- 

W sprawie naukowej. Komitet wydawnictwa „Bi-|tości obecni byli: arcyksiążę Karol Ludwik, na- 
blioteki pisarzów polskich“ (Akad. Umiej.) zamierza | miestnik i marszałek krajowy. Cesarz w przemo- 
przystąpić do wydania następujących dziełek: + wie swojej wyraził wszystkim, którzy wzięli udział 

1) „Wywód J. Januszowskiego i obmowa ze strony jw wybudowaniu schroniska, podziękowanie i u- 
statutów koronnych, od siebie dla korrektury prawa | znanje, oraz zapewnił, że zawsze otaczać będzie 
sporządzonych, spisanych i wydanych. W Krakowie, | opieką zakład, na który oby spłynęło błogosła- 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Kantor wymiany filii 
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11602 r.“ 


2) „Problemata Aristotelis, gadki z pisma wiel- 


wieństwo Boże. 
Wiedeń 30 maja. Rada kolei państwowych 


kiego filozofa Arystotelesa i też inszych mędrców tak | uchwaliła zwrócić się do ministerstwa handlu 
przyrodzonej, jako i lekarskiej nauki... wybrane itd.|z prośbą, aby w wypadkach miejscowej potrzeby 


W Krakowie, 1535 r.* 


Ponieważ wszystkie znane egzemplarze pierwodru- | rolnicze 


lub w razie wniesienia podania przez korporacye 
przyznało ulgi frachtowe dla przewozu 


ków (jedyny egzemplarz pierwszego dziełka w bibl.|słomy, siana, paszy i nawozu nietylko na kole- 


Suskiej, egzemplarze drugiego w bibl. Ossolińskich 
i Krasińskich) są defektowne, przeto, ktokolwiek jest 
posiadaczem któregoś z tych dziełek, albo przynaj- 
mniej o istnieniu jakiegoś egzemplarza, prócz wymie- 
nionych, ma wiadomość, przysłaży się wydawnictwu, 
jeśli raczy podzielić się tą wiadomością z sekreta- 
rzem komitetu (Dr Wiktor Czermak. Kraków, 
ul. Batorego, 22). 

Komitet uprasza uprzejmie inne dzienniki o po- 
wtórzenie tej odezwy. 

Z teatru. Nieliczna publiczność stawiła się wezo- 
raj w teatrze, aby usłyszeć p. Irenę Trapszównę we 
Predziu. A szkoda: bo rola Halki, grana u nas przez 
siostrę warszawskiego gościa, dawała pole nietylko 
do popisu, ale i do... porównania. Porównania zaś 
te przeprowadzić sobie musi publiczność sama, bo 
przecie nikt z krytyków nie podejmie się niewdzię- 


jach państwowych, lecz aby wyjednało je również 
na prywatnych liniach kolejowych. Na wniosek 
Reicha wezwano jeneralną dyrekcyę, aby w inte- 
resie ruchu galicyjskich kolei żelaznych, jakoteż 
ze względu na ekonomiczne korzyści pośredniczą- 
cego handlu zbożowego, poczyniła odpowiednie 
zarządzenia w celu skierowania na galicyjskie ko- 
leje austryackie transitowego transportu rosyjskie- 
go zboża do północnych Niemiec, z tem atoli za- 
strzeżeniem, iż taryfy frachtowe na kgłejach ga- 
licyjskich żadną miarą nie mogą niższe, niż 
na innych austryackich liniach konkurencyjnych. 

s= iedeń 30 maja. Jeneralne zgromadzenie 
kolei Półnoenej przyjęło wnioski rady nadzorczej, 
dotyczące rozdzielenia czystego zysku. Kupony 
lipeowe wypłacone będą po 103 złr. Sprawozda- 
bie roczne podnosi niekorzystny wpływ, jaki wy- 


cznego zadania wzniecania waśni domowej między | warło na dochody zaprowadzenie strefowej taryfy 


dwiema, doskonałemi zresztą Halkami. Jeśli wczoraj 
gra p. Ireny 'Trapszówny wydawała się nam trochę prze- 
szarżowaną w kierunku naiwnym, jeśli „dziecinność* 
Halki czyniła wrażenie zbyt teatralne, to może to 
raczej wina otoczenia, które znów było trochę śpiące i 
mało „grające* (oczywiście zawsze z wyjątkiem p. Woj- 
nowskiej i pp. Siemaszki i Solskiego). Zresztą całe 
przedstawienie spotęgowało tylko pierwsze wrażenie, 
odniesione z Fredzia: bardzo mało humoru, bardzo 
dużo konceptów, zwłaszcza zaś kalemburów, równie 
mało zabawnych, jak nowych, kilka scen niesma- 
cznych, trzy sceny nadzwyczaj zręczne i efektowne, 
reszta... nudna. P). 
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Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 30 maja. 

Po zwyżce jaka trwała przez parę tygodni, obe- 
enie ceny obniżają się stopniowo, gdyż stan za- 
siewów w innem, korzystniejszym przedstawia się 
świetle, a obok tego zaofiarowanie wstrzymane 
chwilowo chęcią spekulacyi, wzmaga się teraz 
tem więcej, że spekulanci zakupili w Królestwie 
Polskiem znaczniejsze ilości pszenicy i jęczmienia, 
które obecnie dostawiają na targi. — Z drugiej 
strony, ze względu, że eksport żadną miarą nie 
może się rozwinąć, a potrzeby miejscowe są małe 
i odbyt na makę utrudniony. Pokup osłabł tak da 
lece, że na targu dzisiejszym nie prawie nie sprze- 
dano. Swoją drogą powodem tego jest i ta oko- 
liczność, że sprzedający do rzeczywistych ustępstw 
nie są skłonni, lecz wobec- tego prawie żadne 


transakcye miejsca nie mają, a ceny pozostały|odprawił w bazylice św. Pio 


nominalne. Drobne partye znalazły nabywców. 


Płacono pszenicę białą 9'-— do 920, czerwoną 
9:10 do 9:40, żółta 9— do 940 złr.; żyto 7:30 


do 7:70 złr.; jęczmień browarny 6:40 do 6:60, na 
kasze 6:— do 6:20 złr.; owies 6:80 do 7:25 złr.; 
rzepak —— do —— złr.; konieczynę czerwoną 
- do —, białą — do — złr.; wszystko za 100 
kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


ZE = 


ESSE 0 


Telegramy własne „Czasu“. 


ZOE GEE 
FO SĘ 


Wiedeń 30 maja. Na wczorajszem przyjęciu 
u dworu ukazała się cesarzowa w zupełnie czar- 
nym stroju z czarnym welonem bez żadnych ko- 
sztowności. Także areyksiężna Stefania była czar- 
no ubrana. Cesarzowa rozmawiała z wielu dama- 
mi, a między iunemi z hr. Romanową  Potocką. 
Również rozmawiała z kardynałem Gruschą i z Ko- 
lomanem  Schellem. Cesarz rozmawiał długo 
z Taaffem i z Juliuszem Szaparym, oraz z prezy- 
dentem Bilińskim. Z Polek przedstawioną była 
cesarzowej hr. Zamoyska. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 30 maja. Wczoraj odbyło się świe- 
tne przyjęcie u dworu. Obecni byli wszyscy mi- 
nistrowie wspólni i austryacey, minister Tisza, na- 
miestnicy, członkowie delegacyi i wiele osób z ary- 
stokraceyi. Cesarz i cesarzowa, areyksiężna Stefa- 
nia, arcyksiążęta i areyksiężniczki bawili na sali 
półtrzeciej godziny. Cesarzowa poleciła sobie przed 
stawić damy, które ukazały się po raz pierwszy 


centowej na głównej sieci kolejowej. 

Praga 30 maja. Prager Abendblatt zapewnia 
na podstawie najlepszych informacyj, że szef sek- 
cyi w ministerstwie sprawiedliwości, Krall, nie był 
obeeny na żadnej radzie ministeryalnej, na której 
omawiano zajścia w sejmie czeskim; wszelkie za- 
tem, ztąd wynikłe kombinacye, należy sprowadzić 
do właściwej miary. 

Tryest 30 maja. Przy nowych wyborach do 
Rady miejskiej, w czwartem kole wyborczem, 
przeszła znaczną większością cała liczba progressi- 
stów. 

Berlin 30 maja. Państwowa komisya chole- 
ryczna, powoławszy w skład swój nadzwyczajnych 
zagranicznych członków, zebrała się w urzędzie sa- 
nitarnym. 

Hamburg 30-go maja. Komisya choleryczna 
senatu miejskiego zarządziła zamknięcie wszyst- 
kich starych studni. Obecnie całe miasto zaopa- 
trzone jest w filtrowaną wodę. 

Paryż 30 maja. Izba, obradując nad projek- 


tem ustawy w sprawie podziału okręgów wybor-|- 


czych uchwaliła 289 głosami przeciw 259 popraw- 
kę, postanawiającą, że mandat poselski nie może 
być złączony z pełnieniem jakiejkolwiek płatnej 
funkeyi publicznej, nie wyłączając duchowieństwa, 
a wyjąwszy tylko ministrów, podsekretarzy stanu 
i osób, mających pornczoną czasową misyę. — 
Wskutek niniejszej uchwały nie może kandydo- 
wać podczas następnych wyborów około 60 o- 
becnych deputowanych. Opozycya zaznacza, że 
wskutek tej uchwały stanowisko prezesa mini- 
strów Dupuy'ego, który onegdaj jeszcze zwalczał 
energicznie wspomnianą poprawkę, jest silnie za- 
chwiane. à 

Rzym 30 maja. Wczorś 


przed południem 
, metropolita Sem- 
bratowicz uroczystą mszę według grecko - 
ckiego obrządku w asystencyi bi 
myskiego i stanisławowskiego, kanonikć st 
kich trzech dyecezyj ruskich, jakoteż księży ru- 
skich, biorących udział w pielgrzymce. Po mszy 
św. przyjął Papież na audyencyi około 200 ru- 
skich pielgrzymów. Metropolita lwowski, X. Sem- 
bratowicz odczytał długi łaciński adres, opatrzony 
tysiącami podpisów i wręczył zebrane świętopie- 
trze. W odpowiedzi wyraził Papież pielgrzymom 
żywe podziękowanie, zaznaczając, że specyalnie 
Rusinów otacza zawsze ojcowską opieką. Papież 
przypomniał, że on to ustanowił nową dyecezyę 
stanisławowską i zarządził zwołanie prowincyo- 
nalnego synodu, który po dwuwiekowej przerwie 
zgromadził się znowu po raz pierwszy w r. 1892. 
Ojciec św. podniósł dalej, że cieszy się osiągnię- 
temi rezultatami i nie wątpi o przywiązaniu Ru- 
sinów do Stolicy św., napomniawszy zaś następnie 
episkopat, duchowieństwo i lud do wypełniania 
obowiązków, wyraził nadzieję, że odszczepieńcze 
kościoły wschodnie powrócą na łono katolickiego 
Kościoła. W końcu udzielił Papież pielgrzymce 
błogosławieństwa, poczem nastąpiło przedstawienie 
każdego z pielgrzymów zosobna. 

Publiczny konsystorz odbędzie się dnia 15 
czerwca b. r. 

Petersburg 30 maja. Podczas sobotniej uro- 
czystości rozpoczęcia robót około pomnika cara 
Aleksandra II w Moskwie, przyniosła deputacya 
obrazy świętych przed cara i carową, co oznacza- 
ło prośbę o błogosławieństwo dla rodziny carskiej. 
Car przemówił do burmistrza miasta Moskwy w na- 
stępujące słowa: Dziękuję wam a przyjmuję wa- 
sze modły o błogosławieństwo z zadowoleniem. 
Potrzebuję ja, jak słusznie powiedzieliście, błogo- 
sławieństwa Bożego. Cieszę się bardzo, że mogę 
dzisiejszy dzień spędzić w Moskwie. Dziękuję 
wam jeszcze raz bardzo. Do marszałka szlachty 


na dworze. Cesarz zaszczycił wielu delegatów roz-| powiedział car: Dziękuję wam za błogosławień 


mową. 


stwo i przyjmuję je. Te dziesięć lat upłynęło 
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| OQciemniały pedagog W. 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
ecenia z prowincyi uskutecznia 


szczęśliwie, a mam nadzieję, że tak będzie z po- 
mocą Boga i nadal. Proszę podziękować w mo- 
jem i w imieniu carowej moskiewskiej sziachcie. 
Moskwa 30 maja. Car wraz z rodziną odje- ` 
chał onegdaj wieczorem z Moskwy do Peters- 
burga. rĄ 
Konstantynopol 30 maja. Ajencya kon- 
stantynopolitańska upoważniona jest do zaprzecze- 8 
nia wiadomości o chorobie sułtana, podanej przez 
dzienniki francuskie, jako zupełnie bezpodstawnej. sj 
Sułtan cieszy się najlepszem zdrowiem i wczoraj 
właśnie przyjmował na audyencyi wiele osób. 
Tirnow a 30 maja. Wczoraj zamknięta została 
sesya sobrania w obecności pary książęcej, wśród ż 
entnzyastycznych okrzyków deputowanych i lu- 
dności. Niebawem ukaże się proklamacya do na- 
rodu, zawierająca uchwały sobrania. W mowie 
tronowej podziękował książę deputowanym za do- 
prowadzenie do skutku patryotycznego dzieła i 
złożył im powinszowanie za jednomyślne przyję- 
cie zmiany konstytucyi. Uchwała ta jest jawnym 
dowodem miłości ojczyzny, ożywiającej lud buł- 
garski, jest dowodem jego taktu i przezorności, 
z jaką broni swych praw, wolności i samorządu. 
Zmiana zasadniczych ustaw jest w obecnej chwili 
cenną zdobyczą dla ojczyzny i korony. Jestem 
przekonany — mówił książę — że lud mój tę re- 
formę uważać będzie jako jeden 2, najważniej- 
szych wypadków, zaszłych podczas” mego pano- 
wania. Złożywszy ponownie wszystkim deputowa- - 
nym podziękowanie, oświadczył książę, że sesya 
jest zamknięta. Er | 


Cetynia 30 maja. Wojewoda Simo Popowicz 
wyjechał do Belgradu, aby wręćzyć odpowiedź 
księcia czarnogórskiego na 10, notyfikujące 
wstąpienie na tron króla Aleksandra. i 

Nowy Jork 30 maja. W niedzielę spadły 
w kilku stanach gwałtowne deszcze. Luiziana 
stoi pod wodą. 10,000 ludzi jest pozbawionych 
mieszkania i pożywienia: ~ * 8 


A 


NA p ESŁANE. i 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi). A 


Wilhelm Fenz w Krakowie Fis 
poleca swoje składy i wystawę na I piętrze. £ 
Grzebienie szyldkretowe, Hercules, z bawolego 

jasnego rogu. (965 38-) 
Grzebienie gęste z kości słoniowej doskonałe. 
Tapety do salonu rulon od 30 centów. r 


w. C. Angelus 
w Krakowie (1120 19-) 


poleca krokiety, aparata gimnastyczne, huśtawki, 
wolanty i sersa. 
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Zmiana pomieszkania. 3 
Lekarz chorób kobiecych i akuszer SĘ 


Dr Zygmunt Ashkenazy 


zamieszka z dniem 1 czerwca b. r. w Krynicy 
: w domu pod Ryba. (1109 7-7) 


znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze sw 
sodria w opłakanem położeniu i Aeg fk e 
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a s 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jak 
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu. 
x rv 
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CZAS z Środy 31 Maja 1893. 


Na Boże Ciało i oktawe| BF" 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
poleca : 


Processio in solemnitate 
Corporis Christi 


wielkie folio, oprawne bardzo ozdo- 
bnie, pąsowo; ze złoceniami, po cenie 
6 zła. 50 centów. 
Także: (1270-2-6) 
Chwila adoracyi ozdob. wyd., 10 cent. 
Dwie godziny adoracyi str. 108, 10 ct 


Prosba. 


Wdowa zostająca z 6 małych dzieci o 
głodzie i chłodzie w największej nędzy, 
prosi o łaskawe wsparcie choć najmniej- 
szym datkiem. Agnieszka Krucz- 
kowa w Przemyślu przy ulicy 
Węgierskiej L. 387. (1298) 


Wszelkie naczynia 
1e szkła, porcelany, marmuru i alabastru 


przyjmuje 
do klejenia niżej podpisana. Klejenie 
to jest nadzwyczaj trwałe, ponieważ 
można wszystkie płyny w tem utrzy- 
mywać i gotować. 
K. Hanuszkiewiczowa w Krakowie, 
ul. Dietla 105 (obck Wielopoia) oficyny I piętro, 
drzwi 8. (1284 1-3) 


NAJTANIEJ z WIEDNIA! 


Środki desinfekcyjne każdego rodzaju, 

Carbolineum do impregnowania drzewa, 

Farby, lakiery i wszystkie potrzeby lakier- 
niczo - malarskie, 

Story i żaluzye po nader niskich cenach — 

i wszystko, czego kto tylko zażąda, dostarczają 

najtaniej (1285 1-18) 
Krajewski 6 Licka w Wiedniu, 

1V., Wiedener Hauptstrasse 51. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


W Zakopanem 


przy ul. Chalubińskiego, w celnem poło- 
żeniu, są dwie starannie wybudowane 
wille, po dziewięć umeblowanych pokoi 
z kuchniami, lodowniami, stajniami, do 
wynajęcia lub do sprzedania. Wiadomość 
u Riegelhaupta w Zakopanem. (1299) 


2 powodu wypuszezenia W OZlETŻAWĘ 
dóbr Dąbrówka morska, p. Uście Solne, 


są do sprzedania 
para koni cugowych 
i dwa ogiery. 03%) 


RĘKAWICZKI 


męskie, damskie oraz dziecinne, 
różne nowe gatunki, 
jadwabne, półjedwabne i nieiane, 

polecają (1277-1-10) 


Porębski & Zimler 


w Krakowie. 


dla Austryi i Węgier, dobrze 
snami w kołach przemysłow=- 
ców cegielnianych, cemento- 
wych i wapiennych, są poszu- 
kiwąni. — Łaskawe oferty przyjmują 
Haasenstein & Vogler A. G. 
w Berlinie W. $. pod lit. R. E. 760. 
(1238) 


MAŚĆ SKÓRA MOULIN 


TAD Maść tą leczy wrzodzianki, pry- 
S4 szcze, czerwoności, krosty, Węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroid , SWR- 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu- 
ty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
owie i skutecznie działa Z 
rost włosów. (51-50-50) 


WIRESCIT EUNDO 
Słoik 2'/, frank. we Francyi, w Paryżu, w apte- 
ce p. MOULEN, 30, ulica Louis-le-Grand. 
wo Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 
wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


Pierwsza c. k. uprz. SCHATAUERSKA 


Fabryka sztucznego bazaltu, wyrobów 
szamotowych i kamionkowych 


K.SCHLIMP 


Zakład szlamowania kaolinu w WINAU 
pod Znaim, 

w Wiedniu, I., Maysedergasse 4. 

Klinkery do brukowania chodników, zajaz- 
dów, podwórzy, stajen i ulic. 

Klinkery i płyty mozajkowe, wykonane zna- 
Ford o przedsionków, ganków, kuchen 
i sal. 

Podwójnie polewane rury kamionkowe 
w najlepszym gatunku, nasady kominowe, na- 
czynia amionkowe. 

Ogniotrwała cegła szamotowa, rury dymowe 
i ogniskowe w najlepszym gatunku. (600-6-10) 

Kaolin podwójnie szlamowany, naturalnie biały. 

Wykonywa kanalizację z kamionek. 


Prospekta i kosztorysy darmo. 


Zastępca: pp.H. i A. Lorie w Krakowie, 
ul. św. Gertrudy L. 14. 


204 Ap AM A: 


Czeionkami Drukarni „Czasu.“ 


me- Park Krakowski. 


W każdą środę, sobotę i niedzielę 
przy sprzyjającej pogodzie 
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ. 


Restaur: cya we własnym zarządzie. 
(1184-7 24) 


Zakład wodoleczniczy 


„KAlemensówikia* 
Dra. Wen. Piaseckiego 
W ZAKOPANEM. 


Urocze ustronie śród lasów świerko- 
wych, przeciętych drogą krajową i rzeką 
Bystrą. Kuchnia wyborna w własnym za- 
rządzie. Łazienki i posoje kompletnie 
urządzone. Naokoło dworu leczniczego 
kryte ganki do przechadzek podczas de- 
8zczu; osobny park do spacerów, a w nim 
oddział do chodzenia boso po rosie. — 
W salach gościnnych dobór gazet najpo- 
czytniejszych, fortepiany, bilard i kręgiel- 
nia do bezpłatnego użytku dla gości. — 
Srodki lecznicze : hydroterapia, kąpiele sło- 
neczne i parowe systemu Riklego i Kuhne; 
gimnastyka lecznicza z ortopedyą i mię- 
sieniem, elektroterapia i hipnoza. — Ceny 
bardzo umiarkowane. — Pr.spekty rozsyła 
na żądanie. (1219-2-3) 

Łarząd. 


NAJLEPSZE materye 

sukienne ra ubrania, czesankowe, szewioty, 
pakłaki, nieprzemakalne sukna myśliwskie, 
| materye na każdy cel i wszelkie nowości ma- 
| terye na suknie damskie na wiosnę i lato, wy- 
konane wszystko najgustowniej, w najlepszym 
gatunku i po najtańszych cenach fabrycznych 

wysyła nawet na metry także prywatnym 
| skład c. k. uprz. fabryk towarów sukieonych 
| i wełnianych (993-10 10) 
Moriz Schwarz, Zwittau, Mähren. 
| Próbki opłatnie. Uznanie ze wszystkich warstw 
towarzystwa, władz, stowarzyszeń. Dla panów 
| krawców wspaniałe zbiory probek nieopłatnie. 


(599-25-25) 
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do farbowania siwych włosów, 
tku A. Maczuskiego, "x: 
w Wiedniu, Kiirntnerstrasse 19. 


Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z 
zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować moźna siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarny; nada- 
jac włosom najdalej po 15 min. kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy myciu nie schodzi. 

1 flakon ekstraktu orzechowego zł. 8.— 


1i: 39 99 39 
1 słoik pomady orzechowy 


Ją s 2) 3 P 
1 flakon olejku orzechowego zł. 2.—, 1.— 
Składy w Krakowie maja: W. Fens ku- 
piec, Konstanty Wiszniewski aptekarz. 


(877-16 20) 


| Przetwory Regeneracyjne | 


starsz. lek. sztabow. Dra Miillera. 


Są to przetwory odmładzające, wzma- 
cniające, przywracające osłabioną 
lub utraconą siłę męską (impotencyę). 

Sporządzone według urzepisów lekarskich 
i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłabieniom nerwów powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nadu- 
żyć młodości (samogwałt) niszezą- 
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, niedvkre- 
wności, anemii, cierpieniom mlecza pa- 
cierzowego, drżeniu rąk i nóg it. p., 
jako środki radykalnie i pewnie działające, 
i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe. 

Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3:10, pocztą 25 o. więcej za opakowanie. 

Jedyny główny skład wyrabiający w St. 
Georgs-Apotheke, Wien, KA Wim- 
mergasse 88, gdzie wszystkie listowne za- 
mówienia adresować należy. — Skład w Mra- 

kowie u apt, E. $tockmara — we Łwo- | 

wie u aptek. Mikoiascha. '241 10- 


M SA ATTTNĘ 


P E <a. YV awg 


PN 


"PY We” m. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 


Pracownie sukien męskich 
| prowadzoną pod firmą 


| MICHAŁ GÓRATOWSKI 


lw Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod Wr. 55, 
| nadal prowadzić będę pod osobistym zarządem. 
| Przyjmuję wszelkie zamówienia tak z własnej jak dostarczonej materyi, 
które wykonane będą z wszelką akuratnością i dobrocią, jakoteż z gustem 
wiadomym Szanownej Publiczności. 
Suknie krajane będą według najświeższych żurnali i wszelkich wymogów 
| mody, pod osobistem kierownictwem dobrego i znanego przykrawacza p. Anto- 
niego Góratowskiego, który przez kilka lat pracował w pierwszorzędnych za- 
kładach krawieckich w Wiedniu, Pradze i t. p. 
Polecając się Szanownej Publiczności, reczę za punktualne wykonanie 
| i nąder umiarkowane ceny. (1300-1-) 
| Julia Góratowska. 


SWOSZOWIGCI 


POD KRAKOWEM, 
zaktad kapielowo-ieczniczy. 
jedna z najsilniejszych wód siarczanych, z przeważającą ilością 
soli sodowych i wapiennych. 


Wskazanie: 
W gośćen stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzodzeniach i obrzękach zołzowych 
i kiłowych, w krzywiev, nerwobólach, porażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych 
i ciętych, po złamaniach keści, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach 
skórnych, jakoteż w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i przemianie krwi, w cho 
robach kobiecych. — Kąpiele siarczane, wodne i mułowe, leczenie elektrycznością i mięsieniem, 
wody mineralne krajowe i zagraniczne. 
Lekarz zdrojowy Br. Tomasz Motułecki, praktykujący w klinice chorób wewnętrz- 
nych profesora Dra KKorczyńskiego w Krakowie. | (1286-1-) 
Stącya kolei Państwowej. 


Początek sezonu od 1 czerwca do końca września. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich objaśnień udziela 
Zarząd kąpielowy w Swoszowicach. 


Silne Zdroje NAtFONOWE: 


(33,6339 węglanu sodowego w 10,000 
częściach wagi). 

BEE" Oddawna uznany zdrój leczniczy, 

wyborny napój dyetetyczny i orzeźwiający. "SBĘ 

Składy we wszystkich handlach wód 

mineralnych. 


(724-5-11) Zarząd zdrojowy w Bilinie (w Czechach). 


Wyłączny skład dla Galicyi, Lodomeryi i Wielkiego Księstwa Krakowskiego 
oryginal. pługów, siewników i innych wyrobów 
RUD. SACKA w Plagwitz pod Lipskiem, (799-10-10) 
znajduje się tylko we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 13. 
Oryginalne części składowe zawsze w zapasie. Katalogi na żądanie darmo i opłatnie. 


r -FEFLE>EFFIZ" 
ga w az W A a! 
L. LUSERA plaster dla turystów. | ¿5322:53:57 zt 

SSŚSesBidcoZmEĘ 
Pewnie i szybko działający śrudek gra gó BAR TIFE 
na odgniotki, odparzenia, t. z. CZP SECIE 
twardą skórę na podeszwach -Żi<4 = $ A (Ciel 
i pięt: h, na brodawki i BZ „sk = SZ zm R 
wszelkie inne twarde L czne | 2 52422 ZĘ ESEDR 
narośla skórne. podzięko- | = SSE zzo PONAS 
Skutek poręczony. wania są do | 457 Sa 4 SE OSB 
Do nabycia przejrzenia PAZ. „A Z gd 
w aptekach. w głów. składzie Eu aaOBAO TE KOS 
3 rozsyłkowym : Omimah S RAEN 
(58 45-) 5 ZS SNO AAEE -E 
L. Schwenk's Apoth. | <% X23503 855. 
Meidling-Wien. |Z E- aie EE 

3 RAA A PES Om 

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy EBEE 
opis użycia i każdy plaster ma o- f Zo S B Bi Aa 
bok umieszczony znak ochion. i pod- Puga E BT SAR 
pis; dlatego należy na nie uważać i nic SESEE śm HR 
niewartające naśladownictwa odrzucać. a SZ-E SEP. =>) 


Pizzali esencya z peptonatu żelazistego. 


Najskuteczniejszy bardzo łatwo strawny przetwór żelazisty, odpowiedni dla każdego wieku i naj- 

słabszego żołądka. Podnieca apetyt i nie czerni zębów. Zastosowany przez bardzo wielu lekarzy 

i polecany w blednicy, niedokrewności, cierpieniach żołądka i nerwów. Środek wzmacniający szcze- 
gólniej dla przychodzących do zdrowia. Oryginalne flaszki po 60 c., 1 złr. i 1 złr. 50 c. 


Biederta mieszanka z śmietany 


jest dla niemowląt w pierwszych miesiącach życia niezbędną, jeżeli nie mogą znieść mleka kro- 
wiego i zachodzi zatkanie i inne nieregularne trawienie. Słoik 60 c. 
Do nabycia w aptekach KM. Wiszniewskiego i W. Redyka w Krakowie. (575-11-) 


| -w> CASSEL HOTEL I RESTAURACYA %5. 
właściciel, Leopold Peltesohn 
w Berlinie C. * Burgstrasse Nr. 16, 


filia w kąpielach bałtyckich Heringsdorf. 


Moją filię w kąpielach bałtyckich Heringsdorf, Wilhelmstr. Nr. 16, otnieram 45 
czerwca b. r. 
Potrawy à la carte o każdej porze dnia. Table d”hóte. 
| Meblowane pokoje. 
Łaskawe zapytania do 15 czerwca do Berlina, od 15 czerwca do 15 września, do Heringsdorf. 


Polecenie: Pan Dr J. Hildesheimer. (1282 2-4) 


Pensyonat. 


AGE 
DJ 
Ganz i Sp. 
Odlewarnia żelaza i akcyjne Towarzystwo fabryki machin, 
BUDAPESZT i LEOBERSDORE pod WIEDNIEM. 


Tur biny zastosowane do miejscowych stosunków ze śc słem regulowaniem 


i o ile można z największem wyzyskaniem siły wodnej, 


sz Łożyska walcowe "Ba z walcami z twardej leizny dla 


w młynarstwa więk. i mniejszego, 
różne machiny młynarskie i urządzenie całych młynów, łuskacze. 


Rozdrabniacze: młynki kuliste systemu Grussona, Tupacze, walce, 


stępy it. p 
wedle znanego systemu prze- 


Urządzenia elektrycznego oświetlenia moisis z Swazi 1 elek. 


tryczne przeniesienie siły, umożebniające korzystne wyzyskiwanie sił wodnych 
z oddalenia, (1018-10 10) 


BSG" Machiny do wyrobu papieru i celulozy. "TRE 


Główne zastępstwo ma Paweł Engel w Wiedniu, IX/1. Wasagasse ZA. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


p 
pw RY | w"Y SW” ROME PN, Maia 


y-"* „e á WR PPU p 2 PJ z" 


CFE OTACA 


1. pietro 


MĘ WYSZEDŁ E 


obejmujące: 6 pokoi, 2 przedpokoje, MIESIAC MARYE 


kredens, kuchnię itd. — jest od 1go 
lipca b. r. do wynajęcia przy ulicy 
Studenckiej pod L. 7. '(1226-3 5) 


Wł. Limanewski, 


zegarmistrz w Krakowie, 
Rynek gt., linia A—B Nr. 89, 
poleca: 
zegarki złote, 


(1175-6 34 

srebrne, 

niklowe i stalowe (na 
czarno oksydowane) 

z pierwszorzęd. fabryk genewskich; 
zegary ścienne, pendułowe, 

budziki francuskie i ameryk. 


Przyjmuje wszelkie reparacye w za- 
kres zegarmistrzowstwa wchodzące. 


(1133-6-12) 


podług nauk ś. p. X. Goliana. 


Skład główny w Księgarni S. A. Krzy- 
żanowskiego w Krakowie, oraz u 
wydawcy, ul. Basztowa L. 5. (840-16) 


Powozik lekki i Wolant 


j| jest do sprzedania. — Wiadomość przy ul. 


Wielopole pod Nr. 3. (1163-5-6) 


Uzdolniony i rutynowany 


Magister farmacyi 


znajdzie zaraz przyjemna posadę 
w aptece „pod Koroną“ -Alfreda 


Blumenthala w Bielsku (Szlązk). 
(1279-3-3) 


MIESZKANIA LETNIE. 


W Radziszowie, w pałacu otoczo- 
nym pięk. parkiem i ogrodem warzywnym, 
są na piętrze mieszkania większe i mniej - 
sze do wynajęcia. Wszystkich artykułów 
żywności łatwo można dostać na miejscu, 
w parku łazienka. Stacya kolei w miejscu, 
poczta codzień przychodzi ze Skawiny. 
Furmanka na żądanie. — Wiadomość na 
miejscu. (1225-2-3) J. Natmiller. 


Wystawa nieustająca 


se Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich -eg 


Zwiazku stolarzy krakowskich 
przy ulicy Floryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 
poleca 
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowan, ;ównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli giętych wypłlatanych również fabrykacyi tutejszej. 


Przez powiększenie obecnej 


ystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 


duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 


czas oznaczony dostarczone być mogą. 


Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 


(828-84-) 


Ceny nader przystępne. 


. Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 


Łarzad. 


Tylko prawdziwe szlachetne 
A kamienie w oprawie: i 
©. GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 


AGATY itp. 


CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 


Nr. 26. (144-230) 


6', bułgarska państwowa 


pożyczka hipoteczna 
Zz roku 18592 w złocie. 


Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na kole,e żelazne Ruszczuk—Warna 
i Kaspiczan — Zofia — Kiistendil, tudzież na oba miejsca portowe Burgas 


i Warnę. 


Zupełnie wolna od podatku i opłaty raz na zawsze. 

Zwrotna al pari w półrocznych wylosowaniach w przeciągu 33 lat. 

Nie może być konwertowaną aż do roku 1898. 

Międzynarodowy papier lokacyjmy, notowany na giełdach w Wie- 
dniu, Berlinie, Awsterdam e i Genewie. 


Rentuje się po dzisiejszym kursie z 6:300. 


(801-10-43) 


Wechselstuben - Actien - Gesellschaft 


l., Wolizeile Nr. 10 „„ PE BZ BG O U B8** warianiiterstr. 74B. 


WIEN. 


NAJ WIĘKSZA FABRYKA 


BE wózków dziecinnych 
i stołków do wożenia chorych 
L. Baumann w Wiedniu, VIL, Seidengasse 3, 


ma skład fabryczny u firmy 


M. Niemetz w Krakowie, Sukiennice 30. 


Cenniki darmo, (803-13-26) 


Dla Mężczyzn. 


Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest uprzywilejow. „gałwano- 

elektryczny aparat do własnego użytku**, którego używa się zawsze 

z najlepszym skutkiem w osłabieniu mę»skiem. Przez lekarzy we wszyst- 

kich państwach bardzo gorąco polecany. Można go łatwo mieć w kieszeni. 

Opis aparatu darmo, w zalepionej kopercie za nadesłaniem marki 10 cent. 

przez firmę J. Augenfeld, Elektrotzchniker und k. k. Privilegium-Inhaber, 
(5 


Wien, L, Schalerstrasse Nr. 18. 


78-7-) 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 
i RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 
EF Wielki pierwszorzedny hotel. E 


Q 


( 
tramwajowa przed 
*niżone ceny. 


300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
takie „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
otelem, omnibus hotelowy na dworcach kolainwych. Przy dłuższym pobycie 
127-21-74) 


U. Speiser. 


Rządea Drukarni Józef Łakociński, 
Bracia Biiewscy w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, polecają na obecny sezon w wielkim wyborze KAPELUSZE filcowe męskie i dziecinne po niskich cenach. r. (1634 
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